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Dr. MlcHie! Dobrzyński.
nację nowego

Dnia 28. kw ietnia br. podpisał cesarz norai- 
nam ięstnika Galicji w osobie d ra  

Michała Dobrzyńskiego, profesora h istorji polskiej 
i adm inistracji na Uniwersytecie Jagiellońskim , po­
sła na Sejm i do R ady państw a, przewódcę stron ­
nictwa konserw atyw nego czyli stańczykowskiego. 
Tego k an d y d a ta  przedstaw iło m inisterstw o cesa­
rzowi, a to na podstaw ie opinji »Koła polskiego*.

Mianowanie d ra  Michała B obrzyńskiego n a ­
miestnikiem nie dogadza wielu ludziom. W pierw ­
szym rzędzie niepodobs się nam iestnik Bobrzyń- 
ski agitatorom  ukraińskim , przyjaciołom  i w ielbi­
cielom m ordercy Siczyńskiego. W idzą oni, że 
wpadli »z deszczu pod rynnę* — zam ordowali 
hi*. Potockiego, k tóry  się im wydawał za mało 
uległy ich żądaniom, a n a  to miejsce przyszedł 
dr. Bobrzyfiski, k tó ry  m a to w charakterze, że 
nikom u ulegać m e potrafi, a dla takich ag itato ­
rów jak  Siczyński, ma silną rękę — silniejszą, niż 
śp. Potocki.

Ale i dużo innych ludzi m ruczy niechęcią 
z powmdu w yboru d ra  B obrzyńskiego Nie dzi­
wimy się temu zupełnie. Nie wszyscy zdają sobie 
spraw ę z biegu wypadków  publicznych, nie wszy­
scy zresztą są zdolni podporządkow ać swoje za­
pa tryw an ia  i in teresy  nakazow i dobra publiczne­
go. P ierw si m y,' ludowrcy, bylibyśm y podnieśli 
okrzyk p ro testu , gdyby tak p rzed  miesiącem, 
albo w innych okolicznościach pojaw iła się była 
kan d y d atu ra  d ra  B obrzyńskiego na nam iestnika. 
Ale teraz, gdy m orderstw o Siczyńskiego odkryło, 
że nienawiść przeciw Polakom  zaślepiła agilato- 
rów ukraińskich do tego stopnia, iż gotowi się 
porw ać naw et do mordu, jesteśm y obow iązani 
zająć inno, odpowiednie w ypadkom  stanowisko. 
Nie czas na spory o pom niejsze— bądź ja k  bądź—

spraw y wówczas, gdy  nieprzyjaciel narodu  pol- 
s i :ego i po rządku  praw nego chw yta za rewohver 
i strzela do niew innego człowieka, a zw olennicy 
m ordercy, zam iast potępienia dla zbrodniarza, 
wielbią zbrodnię i zachęcają do dalszych m or­
derstw*. Telegram  posła B udzynow skiego z Wie­
dnia do redakcji »Diła« we Lwowie » v i v a t  se-  
q u e n s «  to n iby znak piorunny, ostrzegający nas 
przed  zam iaram i BudzynowsŁ iego i jemu podo­
bnych, zw arjow anych agitatorów .

W szyscy ludzie, zarówno Polacy jak  i Ru- 
sini, patrzący  trzeźwo i rozsądnie na św iat i sp ra ­
wy publiczne, m uszą razem  z nami, ludowcami, 
uznać, że w te raźn ie jsz jch  stosunkach powołanie 
d ra  B obrzyńskiego n a  nam iestnika powitać trze­
ba  ze spokojem.

Nowy nam iestnik d r Michał B obrzyński zna­
ny jest wszystkim jako  człowiek niepospolitych, 
zdolności, wielkiego w ykształcenia i rozum u, że­
laznej w oli, bezin teresow ny, nieposzlakow anej 
prawości, samodzielny. Te jego przym ioty były 
nam  zaw adą wielką i niebezpieczeństwem, dopóki 
d r Bobrzyński jako  przew ódca konserw atystów  
staczał z nam i walki party jne. Ale dziś, gdy z je­
dnej strony trzeba nam  na stanow isku nam ie­
stn ika człowieka tej m iary, co d r Bobrzyński, 
a z drugiej strony, gdy  mamy pewność, iż d r 
B obrzyński zrozum iał wielkie niebezpieczeństwo, 
jakie 'grozi krajow i od dalszego lekceważenia 
skarg  i żądań  ludności polskiej i ruskiej, nie 
wahamy się otw arcie stanąć za wyborem tir. Do­
brzyńskiego. Zarzut, jak i nam  już czynią niektóre 
gazety  wszechpolskie i dem okratyczne, że » d z i ę -  
k i  S t a p i ń s k i e m u  z o s t a ł  dr .  B o b r z y ń s k i  
n a m i e s t n i k i e m *  — ten zarzu t z pow yższych 
względów przyjm ujem y bez obawy, ze spokojnem  
sumieniem. Jestto  dowód nowy że nam  ludow ­
com o nic innego nie chodzi, tylko o dobro p u ­
bliczne.
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Mamy niadzieję, ż?e nowy nam iestnik d r Bo- 
brzyński żelazną ręką ujmie ster władzy adm ini­
stracyjnej i rychło żm ud m aszynę starościńską 
i podatkow ą, aby funkcjonow ała prawidłowo, we­
dług przepisów  praw a, aby wszystkie kółka i kó­
łeczka — wielcy i mali urzędnicy pilnowali swoich 
obowiązków i pam iętali, że * tabakiera dla nosa*. 
Kto się chce bawić niczem nie krępow any, wolno 
mu, ale za swoje pieniądze. Kto jest urzędnikiem , 
ten  musi pilnować urzędow ania. Jesteśm y p rze­
konani, że uporządkow anie tej spraw y według 
przepisów  praw a, uśm ierzy rozgoryczenie, zarów­
no pośród  ruskiego, ja k  i polskiego ludu.

Parę wyjaśnień.
Zdarzyło mi się słyszeć zarzu t przeciw  n a­

szemu przew ódcy Stapińskiem u, że p rzy  ostatnich 
wyborach sejmowych popierał ludowców-inteli- 
gentów, a sprzeciwiał się wyborowi na posłów 
ludowców-chłopów Pew ien niezadowoleniec posu­
ną ł się naw et tak  daleko, że zarzucił naszem u

Srezesowi Stapińskiem u zdradę spraw y chłopskiej, 
iozbijacze arm ji chłopskiej, k tórzy się przysłu­

chiwali rozmowie, byli bardzo  uradow ani z owych 
zarzutów  przeciw posłowi Stapińskiem u i jak  tylko 
umieli tak  przyśw iadczali głupiem u gadaniu. Do­
piero gdy im zwróciłem uwagę, że kiełbaśnicy, 
k tórzy  przez dziesiątki la t handlow ali głosami 
chłopskimi na  rzecz panów, nie m ają p raw a do 
krytyki, odeszli zawstydzeni. A z uczciw jm i lu­
dowcami, k tórzy tylko przez nieświadom ość pod­
nosili zarzu ty  przeciw posłowi Stapińskiem u, roz- 
p ra  wialiśmy się dalej, aż nam  w końcu słuszność 
przyznać musieli.

Przypuszczam , że i gdzieindziej podobne ga­
dania mogą się prowadzić, uważam , że rozpa­
trzenie tej spraw y jest w gazetce potrzebne. 
Więc proszę o głos w tej sprawie.

T ak uważam, że chw alebna przezorność po­
sła Stapińskiego, aby obok ludowców-chłopów 
w ybrać na  posłów także ludowców-inteligentów, 
uczonych fachowców w różnych spraw ach k ra jo ­
wych, niepodoba się tym chłopom-ludowcom, którzy 
sami mieli kandydow ać. P rzyznają  i oni, że jeżejj 
chcemy napraw dę dojść do rządów  w kraju , to 
nam trzeba mieć i uczonych ludowców, ale po­
wiadają, że trzeba było w ybrać inteligenta-ludowca 
» g d z i e i n d z i e j ,  n i e  w t y m  p o w i e c i e * .  Ta­
kie gadanie w skazuje w yraźnie, o co ohodzi nie­
zadowolonemu Takiem u chodzi nie o zwycięstwo 
spraw y ludowej, tylko o to, aby on był posłem, 
Sam olubstwo tak  przem awia. P rzecie nie o to 
chodzi p rzy  w yborach, aby kom uś dać ty tu ł po­
sła, tylko o to, aby  wybrać obrońcę potrze! chłop­
skich. Im  m ądrzejszy obrońca, tam i obrona sku­
teczniejsza. Głupi człowiek, naw et najpoczciwszy, 
nie potrafi być obrońcą, choćby chciał bronić. 
Praw da, że m ądrość może być różnie zastosow a­
na — albo n a  pożytek chłopom, albo na  szkodę. 
Mądrość szlachecka wychodziła chłopom ną szko­
dę, dlatego zwalczaliśmy kandydatów  szlacheckich, 
choć byli m ądrzy. Ale w tern sztuka, abyśm y

znaleźli ludzi m ądrych i gotowych do zużytko­
wania m ądrości na pożytek chłopski Mojem zda­
niem wogóle powinno się wyszukiwać na posłów 
ludzi najzdolniejszych i najwykształcefiszych, aby 
jak  najraźniej i jak  najlepiej potrafili bronić sp ra ­
wy chłopskiej. Nie powinniśmy patrzeć n a  osobę, 
tylko na sprawę.

Na to zauw ażył ktoś z obecnych przy  po­
gadance, że w takim  razie żaden chłop nie powi­
nien być posłem, bo żaden wyższych nauk  nie 
pocnda. A inny wtrącił, że w ten sposób znowu 
by, jak  dawniej, nie było chłopów-posłów ani 
w Sejm ie ani w B adzie państwa.

Odpowiedziałem, że tak n igdy być już nie 
może i nie będzie. Musimy mieć koniecznie po­
słami chłopów takich prosto  od p ługa ze wsi. 
Ohodzi tylko o liczoę takich posłów. Prezes dŁa­
piński postaw'1 w tym  względzie m ądrą zasadę, 
że chłopów od p ługa powinno byo posłam i tylu, 
aby mieli przew agę w głosowaniu. Uczeni niech 
snu ją  plany, przedk ładają  swoje pom ysły i niech 
form ułują skarg i chłopskie w form ę poprawnie do 
ustaw, ale orzeczenie ostateczne o tern, co ma być 
uchwalone, a co nie, pow inni mieć chłopi. 1 prży 
ostatnich wyborach n a  28 kandydatów  było po­
staw ionych 19 chłopów a 9 inteligentów — a że 
zazdrość sąsiedzka poutrącała chłopów, albo — 
jak  się pokazuje — że były wypadki, iż kandy­
dat chłop się sprzedał, to za to juz poseł S tę­
piński odpow iadać nie może.

Inny  głos się odezwał w te słow a: już tam 
chłopom nigdy nikt nic nie pomoże, jak  sobie sa­
mi nie zrobią. To zd an ie  w ydawało się słucha­
czom bardzo  m ądre, a tymczasem to nieprawda. 
P raw da historyczna co innego uczy i dowodzi 
faktami, a mianowicie, że gdyby  uczeni ludzie nie

Eokazali byli chłopom drogi do zm iany, toby się 
yło nic nie zrobiło. To przecie praw da, że ks. 

Stojałowski pierwszy w Galicji zaczął chłopów 
zwoływać na  wiece i zachęcać do polityki, choć 
ks. Stojałow ski je st szlachcicem i był uczonym 
jezuitą, a potem świeckim proboszczem. A to dru- 
sja p raw da niezaprzeczona, że początek »Przyja- 
cielowi Ludu* dał też szlachcic p. Bolesław Wy­
słouch, on też wspólnie z śp. H enrykiem  Rewa- 
kowiczem, dr. Karolem Lewakowskim i Janem  
Stapińskim  dali początek Polskiem u Stronnictw u 
Ludowemu. I  tak  ze wszystkiem praw ie, nie tyl­
ko u  nas, ale wszędzie na świecie. I  nic w tern 
dziwnego ani uchybiającego nam  chłopom. N auka 
je st źródłem postępu i przem ian. My chłopi da­
jem y uczonym sposób do życia, a za to uczeni 
m ają czas m edytować nad  tern, jakby  św iat i życie 
ludzkie lepiej urządzić.

W spomniałem to, aby dać dowód, że kto 
mówi, iż n ik t inny chłopom nie pomoże, ten jest 
w błędzie.Gdybyśmy chłopi odjięli się zupełnie k 
od innych stanów, tobyśm y niedaleko zaszli. Gdy­
byśm y w ybrali do Sejm u czy do R ady państw a 
sam ych chłopów od pługa, tobyśm y zaszkodzili 
polityce chłopskiej, bo nie dalibyśm y rad y  w szyst­
kim zadaniom, jak ie  spoczyw ają n a  posłach. Je ­
żeli my chłopi chcemy dojść do rządów  w k ra ju  
i państw ie, to  musimy iść do tego w m ądry  spo-
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Bób. Musimy to uwzględniać, że są różne spraw y 
ludzkie i trzeba nam  różnych posłów, abyśm y 
mogli wszystkiem kierow ać czyli rządzić.

Szlachta polska w tern najbardziej zbłądziła, 
że tylko siebie uw ażała za naród, a chłopów 
i inne stany  lekceważyła. Przez ten błąd upadla 
Polska, przez ten błąd upada niepopraw na szlachta. 
Jeżeli my chłopi chcemy urastać w siły i wpływy, 
to musimy się owego błędu w ystrzegać teraz 
i w przyszłości. Feliks Sokalski.

0 emigracji słów kilka.
(D okończenie).

Sprytni Prusacy słysząc o chęci bojkotu za 
pomocą odwrócenia od nich fali em igracyjnej, 
postarali się zawczasu przez rozm aite b iura o za­
kontraktow anie dostatecznej ilości robotników  na 
na rok 1908, a ponadto zatrzym ali u siebie zna­
czną część robotników  powracających z Ameryki 
i zupełnie spokojnie oczekiwali nadchodzącej 
wiosny. Gdy zaś wiosną ruszyli nie tylko zakon­
traktow ani robotnicy, ale z mmi tysiące ruszyły 
na oślep, a naw et zjawili się na  granicy pruskiej 
chłopi z południowej Rosji — stało się to, co się 
stać musiało — w Prusiech zabrakło miejsca. Więc 
też całe partje  wychodźców snuły się pomiędzy 
Mysłowicami, a Oświęcimem i Nowym Bieruniem 
szukając pracy, lub sprzedając się w prost za n a j­
niższą cenę. W śród takich w arunków  i drapieżność 
p ruska wystąpiła na jaw  w całej swej nagości.

To co się działo w Mysłowicach przechodzi 
wprost ludzkie pojęcie. Pom iędzy zastępam i ro­
botników poszukujących nadarem nie pracy  uwi­
jali się ajenci i postępowali z nimi nie jak  z iudźmi, 
ale jak  z bydłem. Nieraz można było widzieć, jak  
taki ajent za pomocą bata spędzał rozpraszających 
się robotników, nie skąpiąc uderzeń, bez względu 
na to czy padały  one na  plecy młodego czy sta­
rego, mężczyzny czy kobiety, którym  najczęściej 
dostawały się uderzenia kułakam i pod brodę. 
Prow adzono form alny handel żywym towarem 
i pracodaw cy oglądali robotników, jak  woły lub 
konie n a  targu.

I  pomyśleć, że poniżenie takie znosi spokoj­
nie nasz chłop polski, ten chłop tak  pełen fantazji 
i poczucia honoru u siebie w kraju . Oto są pierw ­
sze skutki bezpośredniego zetknięcia się z pru- 
sactwem i przekonania o wyższości narodu  nie­
mieckiego.

Te fatalne stosunki wywołały jednak reakcję 
1 gorączkowo poczęto k rzątać się koło uregulo­
wania fali em igracyjnej, ułożenia jej w jakieś 
uregulowane koryto, o w yrw anie naszych ludzi 
•  Pęt nowoczesnej niewoli i upodlenia. A że przy 
dobrych chęciach można wiele zdziałać, to okazały 
już same początki pracy  na tem polu, potrzeba 
tylko, by włościaństwo odnosiło się z całą ufnością 
do ludzi dobrej woli.

Jednym  z pierwszych stanął do apelu d y ­
rek tor B iura pośrednictw a pracy w Krakowie d r 
Kumaniecki. Gdy dr Glogoczewski z Tyczyna ogło­

sił w dziennikach, że 500 robotników  w strzym uje 
się od w yjazdu do Prus, d r Kumaniecki zajął się 
tą  spraw ą, w ystarał się dla nich o roboi.ę w Cze­
chach i dołączył do nich inną partję  robotników  
i tak wyjechał do Czech pierwszy pociąg z tysią­
cem robotników, a jest nadzieja, że później k ilka 
tysięcy znajdzie tam jeszcze umieszczenie. Ponadto  
Biuro pośrednictw a pracy Krakowie usiłuje 
w większej mierze skierować sezonowy ruch wy­
chodźczy do Danji, gdzie i zarobek lepszy i trak to ­
wanie więcej ludzkie. Niestety z ubolewaniem do­
wiedzieliśmy się, że robotnicy z pew ną nieufnością 
odnoszą się do w yjazdu do Danji, a naw et z okolio 
T arnobrzega nie przyjęli kontraktów  do Danji, 
motywując swój k rok  tem, że D anja to dziwny 
jakiś kraj, a zresztą oni wolą do P rus jechać, bo 
się tam przyzw yczaili i znają już pruskie porządki 
i zwyczaje.

Dr Okołowicz, redak to r »P rzeglądu  E m igra­
cyjnego* zajął się em igracją do P arany , jak  o tem 
wyżej mówiliśmy i również wysłał już p a rtję  
składającą się z tysiąca robotników, a wyjedzie 
jeszcze pięć tysięcy. Troskliwość swoją o los emi­
grantów  posunął p. Okołowicz do tego stopnia, 
że wyjechał wraz z nimi do Trjestu, by  oglądnąć 
okręty, którym i m ają robotnicy jechać i wymówić 
dla nich polski sposób gotowania, gdyż włoska 
kuchnia polskiemu chłopu nie smakuje.

Stronnictwo Ludowe przez posła Skołyszew- 
skiego zajęło się em igracją do F rancji i o tem 
szerzej się nie rozpisujem y, gdyż to początki do­
piero, nadmienić tylko musimy, iż w chwili gdy 
Szanowni Czytelnicy będziecie mieć ten arty k u ł 
w rękach, poseł Skołyszewski zaprow adzi już 
pierw szych sześciuset robotników do Francji.

Jak  na początek to piękny plon, nie b rak  
zatem  staran ia  o dobro robotników, a reszta już 
od nich samych zależy.

Proszę tedy o zrozum ienie doniosłości tej 
spraw y i nie traktow anie jej z punk tu  w idzenia 
wygody lub przyzw yczajenia. Na o łtarzu  wspól­
nego dobra można takie drobnostki bez nam ysłu  
poświęcić.

Jeżeli chodzi o zwalczenie wroga za pomocą 
robotnika, to i ten robotnik  nie powinien się wy­
mawiać wygodą lub przyzwyczajeniem , skoro dla 
Ojczyzny ludzie nieśli w ofierze nie tylko mienie, 
ale i życie.

Przypom nieć musimy, że zyskanie praw  po­
ciąga za sobą i nowe obowiązki.

Skoro tedy lud polski poczuł się obyw atelem  
i dom aga się rów norzędnego udziału w rządach, 
czego mu już dzisiaj n ik t nie odmawia, to p a ­
miętać należy, że obyw atelstwo i rządy, to nie 
tylko praw a i przywileje, ale równocześnie praca 
i obowiązek. .

Więc też robotnicy powinni współdziałać 
z dobrym i synam i Ojczyzny i pom agać im w usi­
łowaniach, by wrogowie nasi nie bogacili się krw ią 
i potem polskiego ludu.

Niestety w tym roku nie dało się to sku te­
cznie przeprowadzić, gdyż za późno jęto się tej 
pracy, żywimy jednak  nadzieję, że do drugiego  
roku spraw a em igracji tak się da uregulow ać,
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iż do P ru s  po jadą  tylko ci, k tó rzy  będą mieć 
kon trak ty  tylko do polskich dworów, a reszta 
em igrantów  w yjedzie bądź to do Francji, bądź do 
Danji, lub Czech, lub  wreszcie w dom u znajdzie 
odpowiednio zapłacony zarobek, a w ten sposób 
chłop polski przeprow adzi gruntow ny bojkot wro­
gich P rusaków  i swem potężnem  ram ieniem  uka­
rze  prześladow cę za dręczenie naszych braci 
i w ydzieranie im ojczystej ziemi i mowy.

Gospodarstwo.
Wycieczka włościańska na Morawy.

W Siedliskach pod Brzostkiem  pow stała Spół­
ka  rolnicza włościańska, stow arzyszenie zare je­
strow ane z ograniczoną poręką, k tórego  zadaniem  
je s t popieranie zarobku  i gospodarstw a swoich 
członków oraz w ykonyw anie wszelkich czynności 
wchodzących w zakres parcelacji t  j. rozsprze- 
daży m iędzy swoich członków posiadłości ziem­
skich. Spółka ta  naby ła  w komis od B anku par- 
celacyjnego m ajątek ziemski, Siedliska—Bogusz 
i w znacznej części już go rozsprzedała. K ażdy 
z członków Spółki złożył po 1000 K. gotówką, 
przy jm ując odpow iedzialność do dw ukrotnego 
udziału. Między innym i znajduje  się w tym ma 
ją tk u  gorzelnia rolnicza, w yposażona przez Wła 
dze skarbow e kontygentem  313 hl. p rzy  której 
istnieją stajn ie wypasowe na 60 sztuk bydła. — 
P rzy jrzaw szy  się bliżej tem u interesow i zrozu­
mieliśmy odrazu  korzyści, jak ie  gorzelnia przy- 
sparza  całemu gospodarstw u; otrzym uje się bo­
wiem bardzo  dobrą  paszę dla bydła, po którem  
zostaje dobkonały nawóz, ale je s t jeszcze zysk 
na  sprzedaży sp iry tusu  i co więcej, o trzym uje 
się od rządu w ynagrodzenie w gotówce za wy­
pędzenie p rzyznane • <contygentu wódki, wyno­
szące rocznie około 3t a) K. P o rozparcelow aniu 
gruntów  gorzelnia nie mogłaby być dalej czynną 
i m usiałaby być sprzedaną na złom za tanie pie­
niądze. Nie chcąc tracić takich korzyści, jakie są 
z gorzelni dla każdego widoczne, Spółka rolnicza 
w Siedliskach postanow iła utrzym ać gorzelnię o 
ile to jest możliwe. Poczęliśmy się tedy rozpy­
tyw ać i dowiedzieliśmy się, że ustaw a gorzelniana 
pozw ala na tw orzenie spółek włościańskich go­
rzelnianych i że w sąsiednich k rajach  czeskich 
na Śląsku, Morawach i w Czechach istnieją liczne 
gorzelnie spółkowe włościańskie, k tórym  rząd  
p rzyzna je  takie same praw a jak  i gorzelniom  
dworskim, a co więcej daje  naw et subwencje na  
spraw ianie najnow szych aparatów .

Postanow iliśm y zatem  założyć Spółkę go­
rzelnianą i nabyć gorzelnię w Siedlislcach, dla 
k tórej poczyniliśm y s taran ia  o utrzym anie tego

sam ego kontygentu. Czegóż bowiem potrzeba do 
prow adzenia gorzeln i?  Kilka tysięcy korcy k a r­
tofli i około 100 korcy jęczmienia i zdolnego oraz 
uczciwego gorzelnika.

W szystko to mamy. Na tych sam ych g run ­
tach, które dw ór posiadał p rzy  gorzelni będą obe­
cnie chłopi, k tórzy tę ziemię rozkupili, sadzić ziem­
niaki, a i z dawnego gospodarstw a niejeden coś 
do rzuci W ten sposób podniesiemy nasze gospo­
darstw a, bo ziemniaki stanow ią doskonały przed- 
plon, a że z gorzelni będziem y mieli więcej n a ­
wozu więc i ziemniaków więcej sadzić będziem y 
mogli. Szczęśliwie się złożyło, że i gorzeluik je st 
na miejscu, gdzie posiada g ru n t i bardzo  chętnie 
do Spółki przystąpił, może więc oddać wielkie 
usługi.

Przygotow aw szy tak  w szystko w dom u wy­
braliśm y się do W iednia do naszych posłów lu­
dowych, żeby sobie zapewnić kon tygen t z mini­
sterstw a skarbu  i subwencję z m inisterstw a rol­
nictwa. Pojechała cała nasza  dyrekcja Spółki oraz 
prezes Rady nadzorczej i przyszły  gorzelnik, 
a członek Spółki p. Józef Rorasadowicz. W iceprezes 
Koła polskiego poseł Jan  Stapiński przedstaw ił 
naszą deputację panu  m inistrow i skarbu  Dr. Wi­
toldowi Korytowskiemu, k tóry  nie tylko p rzy ją ł
nas ja k  najprzychylniej, ale wysłuchawszy naszej 
prośby  zachęcał, abyśm y w powziętym  zam iarze 
nie ustawali, obiecując, że ze swej strony  usiło­
w ania nasze poprze i kontygent p rzyzna nam  
wyższy, aniżeli m iała dotąd gorzelnia* dworska, 
jeżeli p rzestrzeń  gruntów  gospodarczych będzie 
większa u członków Spółki, aniżeli było na ob­
szarze dworskim. Zarazem  w yraził pan  m inister 
sk arb u  życzenie, aby za naszym  przyk ładem  two­
rzy ły  się w naszym  k ra ju  takie sam e Spółki go- 
rzelnicze, k tórym  rząd  użyczy takiego sam ego 
poparcia. Z praw dziw ą wdzięcznością zapisujem y 
te łaskaw e słowa pana  m inistra skarbu , dodając, 
że ten pierw szy doradca korony p rzy ją ł nas tak  
łaskaw ie za co m u na tern miejscu składam y n a­
sze najserdeczniejsze podziękowanie. M inister rol­
nictwa D r E benhoch okazał się dla naszej prośby  
rów nież przychylny, a jego zastępca pierw szy 
szef sekcji w m inisterstw ie rolnictw a D r W acław 
Zaleski zapew nił naszego przew odniczącego, że 
ze strony  m inisterstw a rolnictw a Spółka może 
pod pewnym i w arunkam i uzyskać znaczną sub­
wencję. Również m inister dla Galicji Dawid 
Abraham ow icz zapew niał r a s ,  że poczyni wszel­
kie s taran ia , ażeby spraw ę Spółki poprzeć.

Ukończyw szy w ten sposób nasze czynności 
w W iedniu postanow iliśm y zwiedzić jed n ą  ze 
wzorowych gorzelni spółkowych czeskich, aby 
własnemi oczyma zobaczyć, jak  w ygląda takie 
gospodarstw o chłopskie z gorzelnią, a p rzy  tej 
sposobności zapoznać się ze wzorową ku ltu rą

5i procent a od kwot ponad 5000 K. i więcej aż do 7 procent wedle 
umowy od wkładek chłopskich daje Bank parceiacyjny, który 
opłaca z  własnych funduszów podatek rentowy. —  Lwów, 
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w łościańską bratniego narodu, o którego postępach 
tak  wiele dobrego słyszeliśmy. W ybraliśm y się 
tedy na Morawy do Berna, gdzie do naszej wy­
cieczki przyłączył się także sekretarz B anku par- 
celacyjnego pan Kazimierz K ahane i cała nasza 
d rużyna rozpoczęła w W ydziale krajow ym  i w cze­
skim wydziale R ady kultury  M argrabstw a mo­
raw skiego studja nad  tow arzystw am i rolniczemi 
czeskiemi.

Przekonaliśm y się, że na  Morawach istnieje 
obok wielu innych spółek — 13 spółek gorzelnia­
nych, k tóre posiadają kontygent od 352 do 606 he­
ktolitrów, pobiera ją  36.968 koron jako bonifikacja 
rządow a, w yrabiają 4402 hektolitry  spirytusu, a 
w r. 1906 pobierały  50.600 K. subwencji państw o­
wej i krajow ej. Szczegółowo zwiedziliśmy gorzel­
nię spółkow ą w Syrowicach u  R ajh radu  w powiecie 
Żidlochowice założoną w roku 1901 kosztem 95.000 
koron. Do Spółki eyrowickiej należy 83 członków, 
z k tórych każdy wpłaca 100 koron gotów ką i obo­
w iązuje się dostarczać rocznie 20—30 korcy k a r­
to fli Gorzelnia ta  posiada 391 hekt. kontygentu  
i pobiera 3953 K. bonifikacji. Prócz tego n a  ko­
szta  założenia otrzym uje Spółka ze strony  skarbu  
państw a i W ydziału krajow ego 7500 K. subwencji 
i 15 tysięcy bezprocentowej pożyczki. Na miejscu 
oprow adzał nas  dy rek to r Spółki, włościanin (stat 
kaf) posiadający 100 hektarów  pola, pan Jan  
Kelbl od wielu la t poseł na  Sejm m oraw ski i wy­
bitny czeski agrarjusz. Na miejscu dopiero po­
znaliśm y czem jest gorzelnia dla gospodarstw a 
włościańskiego. Gospodarze na 30 morgach trzy­
m ają po 12 wspaniałych krów, przynoszących 
każda przeciętnie rocznie 3600 litrów  mleka. G runta 
w szystkie m ają zdrenowane, łąki nawodnione, za­
gonów ani miedzy traw nikiem  zapuszczonej nie 
masz, kam ienie odgraniczają grunta, a wszystkie 
drogi, ścieżki i granice zasadzone drzewam i owo- 
cowemi. K ażdy m ur w yzyskany, wszędzie pod 
nim brzoskw inie lub wino. Drogi gm inne w n a j­
lepszym  stanie, szutrow ane, mosty murowane, 
a naw et kładki na rzekach żelazne z poręczami 
żelaznemi. Piwnice w jednym  umyślnie w ybranym  
pagórku  dla w szystkich pobliskich gospodarzy, 
każda z własnym osobnym  wchodem i zam knię­
ciem. Dodać należy, że w Syrowicach gospodar­
stw a włościańskie me są dzielone i przechodzą 
w całości z ojca na  syna. Najmniejsz., rolnik 
w Syrowicach posiada 8 hektarów , najw iększy 
100 hektarów . Właściciele gruntów  posiadający 8 
hek. nie są uw ażani za gospodarzy (statkaf) lecz 
za zagrodników . Jestto  zupełnie zrozum iałe w k ra ­
ju , gdzie przem ysł jest wysoko rozwinięty, a płaca 
robotników  fabrycznych w ystarcza na  utrzym anie 
rodziny, a nad to  liczni urzędnicy techniczni po­
chodzą przew ażnie z rodzin włościańskich. Oświata 
stoi w ysoko, a analfabetów  zupełnie n iem a. 
Liczne szkoły rolnicze i przem ysłowe przygoto­
w ują młodzież do zawodów praktycznych. Szkoła 
początkowa, której kierow nikiem  jest pan Józef 
A petaur, mieści się w pięknym  dużym  budynku 
piętrow ym  m urow anym  o trzech wielkich salach 
naukow ych, z gabinetem  naukow ym  i odrębną kan- 

.celarją. W szędzie we wszystkich klasach je st we-
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dług najnow szego system u szwedzkiego z  rucho­
mymi pulpitami, obszerne wysokie z należytą 
wentylacją, na dole m ieszkanie kierow nika o 4 
obszernych pokojach z kuchnią i dwa m ieszkania 
dla młodszego nauczyciela i nauczycielki, każda 
o jednym  pokoju z przedpokojem  i kuohnią. 
Liczba zaś dzieci szkolnych w tej trzyklasowej 
tak  bogato uposażonej szkole jest m niejsza n ił  
w naszych dwuklasowych, a nieraz jednoklaso- 
wych szkołach, mieszczących się w liohych le ­
piankach. Na jednego nauczyciela p rzypada 35 
dzieci.

Zwiedziliśmy również Kasę Reiffeisena pro­
w adzoną przez nauczyciela, a udzielają pożyczki 
do wysokości 7s wartości m ajątku, nie przecho­
dzącej kw oty 10.000 K., a udzielają tylko na  4 
lata ze względu n a  ulgi stemplowe.

W Syrowicach widzieliśmy wiele i wiele n a­
uczyliśmy się. N iepodobna spostrzeżeń naszych 
zam knąć w jednem  spraw ozdaniu, postaram y się 
w przyszłości o niektórych szczegółach gospo­
darskich napisać dokładniej w »Przyjacielu Ludu*, 
tem bardziej, że prócz Syrowic zwiedziliśmy jeszcze 
Zakład Spółki owczarskiej i sady w Bohowioach, 
tudzież stację doświadczalną rolniczą w Bernie 
prow adzoną przez D yrek tora D ra Yanka, który 
nam  był uprzejm ym  przewodnikiem.

Zwiedziliśmy również kazam aty na Spiel­
bergu  (Grajgóra), gdzie przed 60 la ty  gnili w ciem­
nicy najzaslużeńsi dla spraw y narodow ej mężo­
wie z Polski, W ęgier i Włoch. O tern wszystkiem 
na tem miejscu nie pora pisać, bo i tak  spraw o­
zdanie nasze wypadło już zbyt długie. Chcieliśmy 
jednak  podzielić się z Braćmi naszymi wrażeniami 
z naszej podróży, k tó ra  istotnie długo pozostanie 
w naszej pamięci. Z apraw dę jak  się zwiedza obca 
kra je i podziwia owoce pracy i gospodarności 
u innych, ich bogactw a i kulturę, przyokodzi na 
myśl pytanie, dlaczego u nas tak a  bieda i zaco­
fan ie?  Przecież ziemia nasza nie gorsza od tam­
tej i lud nasz ani mniej praoow ity ani mniej po­
jętny. I u nas m ogłyby kwitnąć wzorowe gospo­
darstw a i pomnażać nasz dobytek, ale na to po­
trzeba nauki fachowej, opieki k ra ju  i państw a, 
zachęty do łączenia się do pracy spółkowej.

Nie możemy zakończyć naszego spraw ozda­
nia bez w yrażenia głębokiej wdzięczności tym  
wszystkim, k tó rzy  nam  pomocnymi byli w zwie­
dzaniu gospodarstw  czeskich na Morawaoh, a prze- 
dewszystkiem  członkom W ydziału krajow ego 
w Bernie panu Dr. Silenyemu, cesarskiem u Radcy, 
Janow i Maśśa, dyrektorow i W ydziału czeskiej 
R ady rolniczej, dyrektorow i Filji U stredni Banku 
czeskich kas oszczędności p. Pytlikowi, dyrekto­
row i czeskiej stacji doświadczalnej rolniczej 
w Bernie, A. V anka, posłowi na  Sejm krajow y 
m oraw ski Józefowi Kelblowi w Syrowicach, panu 
asystentow i czeskiego pomologicznego zakładu 
w Bohowicach Tomaszowi Malefek i panu  kie­
rownikowi szkoły w Syrowicach Józefowi A petaur. 
Im  głównie zawdzięczamy, że w krótkim  czasie 
mogliśmy poznać wiele doniosłych z a k f l B w i in- 
stytucyj czeskich
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Z wycieczki na Morawy przywieźliśm y wiele 
doświadczeń i wskazówek, z których u aiebie 
w domu nie omieszkamy skorzystać.

D r W  Hołd Lewicki, przew odniczący Spółki
Gawroński, Jan Smoła, Grzegorz Sym wUcki 

D yrektorow ie Spółki.

Budujmy w rolnictwie.
Ż aden in ny zaw ód nie w ym aga  

tak obszernej skali w yks/.talcenia, 
jak rolnictw o i w  żadnym  innym  
zaw odzie w ykształcen ie to n ie  jest  
tak straszliw ie  zaniedbanie i lekce­
w ażone. Jan Biedroń.

Stronnictw o nasze jako  takie wytknęło sobie 
za cci, za zadanie w pierw szym  rzędzie pracę 
irzedew szystkiem  na polu p o l i t y c z n e m  i w  tym 

*eż kierunku pracując najwięcej, nie mogło zaj­
mować się naraz  d rugą — także w ażną spraw ą — 
e k o n o m i c z n ą .  Ta leżała długie czasy odłogiem.

Na spraw ę tę zwracałem przed  kilku la ty  
lw agę w ^Przyjacielu Ludu*, sądząc, iż znajdzie 

ona takich, k tórzy się n ią zain teresu ją i popro­
w adzą obok p o lityk i Lecz n a  moje uw agi i za­
patryw ania zgoaził się ten i ów ludowiec, wszyscy 
inni milczeli, a ja  chcąc nie chcąc, musiałem się 
pogodzić z myślą, że tak  musi pozostać, jak  było — 
kto wie na  jak  długo.

Minęło tych kilka lat, lecz nie bezużytecznie. 
Stronnictwo Ludowe idąc do wałki politycznej, 
szlo do niej śmiało, odważnie, jak  przystało na 
wojsko dzielne, karne, prow adzone przez dzielnych, 
a w ypróbow anych bojowników, zdobywało krok 
za krokiem  warowne fortece, a Bóg walce tej po­
błogosławił, gdyż prow adzoną była o spraw iedli­
wość, o nasze ludzkie praw a, pogw ałcone i pode­
ptane, a słuszna spraw a z a w s z e  z w y c i ę ż y ć  
m u s i .

Toteż i Polskie Stronnictw o Ludowo świetne 
odniosło zwycięstwo.

W alka jest w alka i każda, żeby najlepiej 
prow adzona i najpom yślniej się wiodąca walka 
nigdy bez ofiar się nie obejdzie, a za taką ofiarę 
uważam mniejsze zajm owanie się s p r a w a m i  
r o i  n i  c z e r n i ,  opuszczonemi poniekąd wskutek 
walki politycznej.

N aród po odniesionem  w wojnie zwycięstwie 
nau  nieprzyjacielem , s ta ra  się najpierw  podnieść 
to, co upadło. W skutek odniesionego zwycięstwa 
przychodzi mu to tem łatw iej; w prow adza więc 
różne ulepszenia, stara jąc  się w ynagrodzić ofiary 
i su a ly  poniesione.

Tak też i Stronnictwo Ludowe w organie 
swoim Przyjacielu  L u d u 5 zapowiedziało, iż po 
wojnie wyborczej będzie zmuszone pomyśleć teraz
0 napraw ie tego, co ucierpiało podczas bitw y
1 przez nią. P rogram '’) tych p rac  i przedsięwzięć 
czyli p r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  na  najbliższą 
przyszłość na polu gospodarczcm  ogłoszony zo­
stał w 7 num erze * P rzyjaciela Ludu*.

Jako  jeden z tych, którym  spraw a ekono­
miczna, czyli podniesienie gospodarstw  naszych

eczkc, zaw ierającą program  pracy ekonom i- 
m y C zyteln ikom  w  m aju b. r.

bardzo leży n a  sercu, z program u tego w ysnu­
wam na przyszłość duże nadzieje.

Mając bowiem w gronie naszego Stronnictw a 
tak  dzielnych, a szczerze życzliwych i oddanych 
ludzi tej m iary, jak  prezes Stapiński, posłowie 
A ndrzej K ę d z i o r ,  J an  W a s u n g ,  Ż a r d e c k i ,  
Dr  S t e f c z y k ,  tęgi działacz społeczny, dla k tó ­
rego roboty nie mam dość słów pochwały, a k tó ­
ry  b roszurą swoją przed Nowym Rokiem roze­
słaną po k ra ju  do Spółek p. t. > P r z e s i l e n i e  
e k o n o m i c z n e ,  a s p r a w a  l u d o w a  w Gal i c j i *  
chwycił mnie za serce —i tem zaskarb ił sobie u ludu 
wdzięczność niekłam aną — obok. nich cały szereg 
naszych dzielnych Braci rolników, m ając tak i za­
stęp ludzi na czele, jestem  najgłębiej przekonany, 
iż nadzieje te nie zaw iodą mnie.

Przytem  jedna moja uwaga. Zwyczajem to 
u nas p izy jętym  jest, że często kończy się w szyst­
ko na  wnioskach i projektach, czyli ludzie p racy  
oświatowej, ludzie p ió ra w ysilają się dobyw ając 
wszelkich sposobów, aby szerszy ogół pouczyć, 
przekonać o jak iejś spraw ie, a piszą oni n ieraz 
rzeczy, które w tej chwili należałoby w prow adzić 
w życie, zamienić w czyn, a rzeczy te bardzo  
ważne byw ają traktow ane obojętnie, niechętnie, 
z nieufnością. Z początku po przeczytaniu  jak i 
taki przyznaje słuszność, lecz po niejakim  czasie 
spraw a nieraz doniosłego znaczenia, idzie w z a- 
p o m n i e n i e ,  w odwlokę. B rak więc u nas za­
interesowania, co  b y ć  n i e  p o w i n n o ,  bo m ając 
kilka swoich gazet, powinniśm y wszelką myśl, 
wniosek poddać sprawiedliwej krytyce czy ocenie 
i brać się do pracy, gdy tymczasem rzadkie to 
wypadki.

Więc życzeniem jest mojem, aby tę apatję, 
tę obojętność u s u n ą ć ,  a b rać  się do dzieła z za­
miłowaniem i wytrwałością, aby kraj nasz i bie­
dny stan  chłopski oraz zawód nasz — r o l n i ­
c t w o  — w z n i e ś ć  i p o s t a w i ć  raz  już na po­
żądanej w y ż y n i e ,  aby dognać to, w czem nas 
sąsiednie narody  już daw no wyprzedziły. S ta ra j­
my się więc w czem tylko m ożna im dorównać. 
W p r z e m y ś l e  trudno, ale w naszem  rolnictw ie 
toby się niejedno dało podnieść, ulepszyć, tylko 
więcej zanitow ania, więcej w i a r y  w e  w ł a s n e  
s i ł y  — no i więcej tego zrozum ienia, że w szystko 
można zrobić w grom adzie.

Naszą przyszłość, nasze odrodzenie narodow e 
różni ludzie różnie pojm ują. Jednym  się wydaje, 
że mocą jakichś cudów P oL ka będzie ja k  była - 
niegdyś wielką i niepodległą; innym  się wydaje, 
że uroczystości, obchody rocznic narodow ych, 
podczas których p ada  mnóstwo słów nieraz czczych 1 
i pustych, sprow adzą wyzwolenie, a są i tacy, 
k tórzy z tej strony  pojm ują naszą przyszłość, 
nasze odrodzenie, gdy będzie w k ra ju  m n i e j  
b i e d y .  Gdy chłop będzie zamożny, gdy  kraj 
będzie m iał dostatnio chleba dla w szystkich, 
wtenczas i by t nasz narodow y n a  * me wejdzie 
tory.

Do tycli ostatnich i ja  się zaliczam. Z byt 
dobrze pcjinuję, że z biednym  i nieświadom ym  
rzeczy n ik t się nie liczy , a kto zam ożny 
i światły, ten m a wszędzie szacunek i pow ażanie.
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»Jes t w ludzie siła niespożyta, zbawienie 
leży pod sierm ięgą« — to są słowa wieszcza, 
a słowa te każdy szczery p a trjo ta  powinien mieć 
w yryte na  sercu nie po to, aby chłopom niemi 
schlebiać, lecz głęboko być przekonanym , że tak  
jest rzeczywiście. P o trzeba  jeno tę siłę t. j. l u d  
uczynić jeszcze silniejszą, dołożyć starań  o po­
praw ę jego egzystencji, a gdy ten lud i jego za­
wód będzie otoczony s ta ranną  opieką ze strony 

* władz, gdy rolnictwo wzrośnie w siłę, w dobrobyt, 
zamożność, wtenczas możemy być pewni, iż sp ra­
wa wyzwolenia niedaleką je st urzeczywistnienia.

Jan Sobek, włościanin z Łańcuckiego.

Poradnik prawny.
Sprawy wojskowe.

TJstawą z 5 g rudn ia 1868 w prowadzono po­
wszechność służby wojskowej, w arm ii wspólnej, 
p rzy  flocie, lub w obronie krajow ej czyli landwe- 
rze. Czas powinności wojskowej trw a od 19 roku  
życia do 42, a dla oficerów aż do 60 roku. Zwy­
czajna powinność wojskowa trw a: przy  linii 3 
lata, 7 la t w rezerw ie i dwa la ta  obrony k ra jo ­
wej ; p rzy  m arynarce 4 la ta  przy  linii i 5 la t 
w rezerw ie; w obronie krajow ej 12 lat. Nadto 
jest rezerw a zapasow a (Ersatzreserve), służąca 
do wypełnienia szeregów wojskowych w czasie 
wojny, a w ostatecznym  razie jest pospolite ru ­
szenie (Landsturin).

O bowiązek staw ienia się do popisu wojsko­
wego przypada na 21 rok życia. A santerow ani 
m ają się stawić do służby zwyczajnie 1 paździer­
nika, ale w razie wojny na rozkaz cesarski może 
każdej chwili przyjść powołanie. Rezerwę ma też 
cesarz praw o powołać pod broń każdego czasu 
w m iarę potrzeby. Rezerwiści zapasowi m ają być 
pow oływani na  8 tygodni dla w ykształcenia woj­
skowego, a następnie tak  jak  inni rezerw iści m ają 
odbywać ćwiczenia perjodyczne. W razie potrzeby 
woliio rezerw istów  zapasowych pierwszego powo­
łania zatrzym ać czy powołać do normalnej służby 
wojskowej przy  linji, ale tylko na  polecenie ce­
sarskie »w razie nieodzownej potrzeby*. To samo 
dotyczy landw erskiej rezerw y zapasowej. Co ro­
ku po żniwach ma się odbyw ać kontrola rezerwy, 
do której się m ają stawić wszyscy wojskowi bę­
dący na urlopie albo w rezerwie.

Dobrowolnie może wstąpić do służby woj­
skowej każdy, kto: 1) jest obywatem austryackim  
czy węgierskim, 2) ma najm niej 17 la t i 3) ma 
w ym agane siły fizyczne i rozwój umysłowy, tu­
dzież wzrost najm niej 155 centymetrów.

U ł a t w i e n i a :  1) Duchowni są wolni od 
służby wojskowej, od ćwiczeń i kontroli. 2) Ucz­
niowie wyższych szkól służą jeden rok. 3) N au­
czyciele należą z reguły  do rezerw y zapasowej. 
4) Ze względów osobistych, fam ilijnych lub go­
spodarczych dopuszcza ustaw a takie ulgi: a) wła­
ściciel gospodarstw a rolnego, jeżeli sam  gospo­
daruje, a dochód z g run tu  w ystarcza na u trzy ­
m anie pięciu osób, taki popisowy ma praw o do 
siużby tylko jako rezerw ista zapasowy, przez 
dw a miesiące, b) Jedynak, syn ojca nmzdolnego 
do zarobkow ania, jedyny syn m atki owdowiałej, 
lub zięć będący jedyną podporą teśc’.a I u d  teścio­
wej owdowiałej, ale zięć, tylko w razie, jeżeli po­
trzeba jego w rodzinie nastała  dopiero po ślubie, 
c) W  razie śmierci ojca wnuk jedynak, potrzebny 
dziadkowi albo babce niezdolnem u do zarobku, je ­
żeli oni syna nie mają. d) B ra t jedynak  utrzym ujący 
osierocone rodzeństwo. Należący do kategorji w y­
m ienionych pod  b), c), dj m ają praw o do służby 
tylko w rezerw ie zapasowej przez dw a miesiące. 
Do ulg tych ma praw o żołnierz, odbyw ający po­
winność wojskową, skoro zaistniały dla niego wa­
runki pod a), b), c), lub d) wymienione. Syn nie- 
pi awego łoża ma również praw o do korzystania 
z tych ulg wojskowych, skoro pracuje na u trzy­
m anie matki.

Takie same praw a do uw olnienia się od słu­
żby wojskowej, jak  wyżej wyszczególnione, ma 
ten popisowy, k tó ry  jest po trzebny koniecznie 
w rodzinie z tego powodu, iż inni jego bracia 
służą przy wojsku.

Przoz niezdolność do zarobkow ania ojca, 
dziadka, teścia, albo rodzeństw a, k tó ra to n ie­
zdolność ma upraw niać do żądania ulg wojsko­
wych dla popisowego, musi być tego rodzaju, że 
nfe mogą zapracować na utrzym anie swoje i ro ­
dzeństwa. M oralne ułomności nie wchodzą tu  w ra- 
chę, tylko fizyczne.

Również ustaje praw o do żądania ulg wojsko­
wych w takim  w ypadku, jeżeli dochody w ystar­
czają na  utrzym anie rodziny, mimo pow ołania do 
wojska jedynaka względnie żywiciela rodziny.

W ładze wojskowe m ają oraw o udzielić s ta ­
łego urlopu żołnierzowi po wyćwiczeniu tegoż, 
chociaż nie zachodzą powyżej podane upraw nie­
nia, a to w razie innych, przem aw iających za 
uwolnieniem okoliczności. Do okoliczności takich 
zaliczają się: utrzym anie osieroconego nieślu­
bnego rodzeństw a, utrzym anie m atki rozwiedzio­
nej z mężem, u trzym anie rodzeństw a, którego 
żywiciel p rzepad ł w świecie bez wieści.

W ZORY PODAft.
1. P rośba posiadacza gospodarstw a o uwol­

nienie od służby wojskowej:

Feliksa (î sła o Brodach
dostarcza wszelkie książki.

Na żądanie wy»y?a katalogi.
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Świetne o. k. Starostwo!
Jako posiadacz gospodarstw a grun to­

wego, odziedziczonego po ojcu Tadeuszu 
Winnickim, apraszam  na podstaw ie § 33 
ustawy wojskowej, na w ypadek , gdybym  
przy nadchodzącym  asenterunku został uzna­
ny za zdatnego ao służby w armii lub land- 
werze, o uwolnienie mnie od zwykłej służby 
wojskowej w czasie pokoju.

S Na poparcie mej prośby  załączam pod A) 
wyciąg hipoteczny z księgi gruntow ej, B) 
dekret dziedziotwa, C) świadectwo gminy. 
Jabtonioa polska, dnia . . .

Jan  W innicki 
gospodarz

j M n s i
Do Świetnego o. k. S tarostw a w Brzozowie.

Ja n  Winnicki, właściciel go­
spodarstw a gruntow ego w Ja- 
błonicy polskiej, p rosi o uwol­
nienie go od zwykłej służby 
wojskowej w czasie pokoju. 

8 załączniki.
Polmularz pośw iadczenia gminnego: 

PO ŚW IA D CZEN IE.
Na prośbę p. Ja n a  W innickiego, powo­

łanego do asen terunku  w 3 klasie, a chcą­
cego się starać o uwolnienie od zwyczajnej 
ałuiby wojskowej w czasie pokoju, pośw iad­
cza się zgodnie z praw dą, co następu je:

P. Ja n  W innicki posiada w Jabłonicy 
polskiej odziedziczone gospodarstw o, skła­
dające się z domu m ieszkalnego i potrze­
bnych zabudow ań gospodarczych, ośmiu m or­
gów grun tu , w tem 7 morgów roli i m órg 
łąki, z czego opłaca rocznie podatków  ko­
ron  . . . ,  a mianowicie podatku  g run ­
towego . . . K., domowo-klasowego . . . 
K. Dochód z tego gospodarstw a w ystarcza 
na utrzym anie pięciu osób, ale nie je s t wyż­
szy. G ospodaruje osobiście sam  Jan  W in­
nicki.

Poświadczenie to stw ierdzam y własno­
ręcznym i podpisam i, nadm ieniając, że i my 
m amy synów popisowych, ale o ich uwol­
nienie się nie staram y.

Jabłonica polska, dnia . . .
Wojciech Leczek Paw eł C ynkar 

kow al gospodarz
Praw dziw ość zupełną pow yższego po­

świadczenia stw ierdza u rząd  gm inny w ca­
łej osnowie.

Jabłonica polska, dnia . . .
F ranciszek  Józefczyk 

(pieczęć gm.) naczelnik gminy
(D okończen ie nastąp i).

Lndowoy jednajcie nowych Czytelników 
dla „Przyjaciela Lndir*.

Trzeci maj.
Na w arszaw skim  rynku  
Chorągw ie się chwieją,
Zajaśniała wiosna 
Majową nadzieją!
Z&jaśniała wiosna 
Nad ojczystym łanem,
Dziś się w służbie dla O jczyzny 
Chłop porów nał z panem.

Na warszaw skim  rynku  
Tam m uzyki grają,
Stanow i kmiecemu 
B racia praw o dają.
N adają m u prawo,
By bronił tej ziemi 
Razem z cnymi rycerzam i,
Ja k  z braćm i starszym i.

Na w arszaw skim  ryn k u  
Tam naród  zebrany,
Id ą  karm azyny,
Id ą  i mieszczany.
P an  A ndrzej Zam ojski 
Idzie z kumem w parze,
A z czeladzią tą  cechową 
Id ą  dygnitarze.

Radzili na  Sejmie 
Całe cztery lata.
Uradzili, że się 
N aród w jedno zbrata .
Czas ci PolBko zgoić  
Twoje ciężkie blizny —
W szyscy dzisiaj rów ni sobie 
W obliczu Ojczyzny.

Na w arszaw skim  ryn k u  
Biją w szystkie dzwony,
W olnych synów Polsce 
P rzyby ły  miljony,
Id ą  do katedry ,
Do świętego Jana,
Złoto — przy  kapocie,
P rzy  delji — sukm ana!

O ty  dniu radosny,
0  ty  Trzeci Maju,
Zapachniałeś kwieciem 
W całym polskim  k raju . 
Zapachniałeś kwieciem 
N ajsłodszej wonności
— Miłością Ojczyzny
1 b ratn iej jedności.

Jan Sawa.

Z powiatu żywieckiego.
Przed  niedaw nym  czasem w ypisał ktoś 

w »Przyjacielu* cały szm at gorzkich słów na te ­
m at naszych stosunków  w pow iecie, zw ala jąc 
całą winę na  posłów Szw eda i F ijaka, czyniąc



ich odpowiedzialnym i za całe zło, jak ie  sie stąd 
dla pow iatu wykłóło. Ubodło to widocznie po rzą­
dnie p. W ojciecha Szweda, bo się już drugi raz 
p rzez cudze pióro w organku  centrowym  odzywa 
i w sposób niegodny chłopa i do tego posła, na- 

ada na  podpisanego. P rzyzna wielu, że w arty- 
ulo wspom nianym  (przeciw posłom Szw. i F.) 

wiele jest p raw dy i racji, ale ja  sam  nie podzie­
lam zdania, że to li z winy tych dwóch ludzi 
stało się, że pow iat żywiecki należy do najuboż­
szych, najciem niejszych, pod względem dróg upo­
śledzonych, ale za to w trunkach  się rozpijają­
cych na potęgę. Na to wiele i wielu się złożyło. 
P rzedew szystkiem  od długiego szeregu lat, na 
nieszczęście powiatu, zlepiła się klika, niestety 
chłopska, k tó ra  nie miała i n ie m a innego celu, 
jak  tylko myśl o własnej kieszeni, k tó ra  aby była 
pełną, a o resztę to tę klikę trłowa nie boli. Klika 
jest potężną, bo finansowo dobrze stojącą, a do 
tego rozporządzającą niekiedy rozdawnictwem  
kaw ałka chleba, czy to u  siebie w domu, czy to 
przy robotach publicznych, lub przedsiębiorstw ach. 
Skutkiem  tego klika rozporządza pionkami, na 
w ypadek gdy trzeba zrobić wybory, upijać, roz­
bijać, wymyślać i przezyw ać lub spalać wonne 
kadzid ła na  cześć członków i zasług kliki. Klika 
zawsze czujnie przestrzega, by lud pow iatu na­
szego nie stykał się z ludźmi, k tórzyby m u roz­
jaśnili obecność takiej miłej kom panji i p rzedsta­
wiali, co ona ma za ogrom  zasług wobec ciemnoty, 
nędzy  i propinacji...

P rzychodzą jakiekolw iek wybory, to m arsza­
łek kliki zaklnie tylko swoich w Chrystusie, p rze­
strzeże przed  każdym  »inteligentem«, k tó ryby  ze­
chciał rzekom o »na chłopskich karkach  wyleść do 
góry*, poleci siebie i swoich w imię dobra stanu, 
potulny ludek ulegnie, a klika hasa po daw nem u 
i robi "obie pozycje i kabzy. Od czasu śp. Mi­
chałowskiego po dziś dzień nie dzieje się inaczej.

Klika umie tak  tresow ać »wolę ludu«, że 
w yborca klice oddany, będzie p ił za grosz Mi­
chałowskiego, jad ł za pieniądz Boguckiego i spał 
całą noc przedw yborczą u  m ego n a  noclegu, 
a  potem  będzie głosował: pon Wojciech Swed! 
i nie ma odwagi głosować na kogo innego, boby 
się m u to srom otnie nie opłaciło. Klika ta  jak  p a­
ją k  om otała cały pow iat i swoje filary posiada 
co pewien odstęp ziemi.

D rugim  granitem  gniotącym  pow iat jest ten 
pech, że od szeregu la t w ładza adm inistracyjna 
n ie spoczyw a w rękach do tego dorosłych. P rze­
cież dobrze pam iętam y okres rządów  starosty  
Kokurewicza. To sław etne czasy. Kto nie chciał, 
to  nie lekcew ażył tej »baby w s p o d n i a c h a  co 
zaległości było i jakich, to o tem szeroko m ogą 
następcy  po staroście i jem u przydanych mówić. 
Żeby raz dano tu  starostę  do rzeczy, to  nie — 
dadzą s ta rą  faję, bez energji, bez zdolności, bez 
taktu, co naw et wobec dóbr arcyksiążęcych, wy­
daje się być dziwnem. W ójtów w ybiera klika. 
Może to być G ogler, Zyzański i im podobni, 
byle tylko spełniali wolę ojca, k tó ry  jest... w po­
wiecie.

T aka bajeczna instytucja, ja k  >Kółka rolni­

cze* nie może się należycie rozw ijać i zaledwie 
kilka Kółek żyje tam, gdzie je  ujęła nie klika, 
tylko nasi. W całym powiecie jest wszystkiego... 
d w i e  k a s y  R e i f f e is e n a  w Sporyszu i Je le śn i--i te 
sto ją p racą  ludowców. Znam ienną jest rzeczą, ja k  
»klika« umie lud wbijać w nieufność do inteli­
gencji — na to mam nie tylko ja  dowody. Szkół 
w powiecie mało, więc korpus nauczycielski szczu­
pły. I  długo nauczyciel musi się borykać z ma- 
cadełkam i » kliki* nim zrobi k rok  naprzód. O tem 
może dużo praw ić p. Seweryn, p. Chwierui, pan  
Kowicki i inni, ludzie przejęci gorącą ochotą pracy  
nad  ludem i dla ludu. Za to jeszcze nie gorzej 
wychodzą ci, k tórzy  zam iast oświecać lud, otwie­
rać nm oczy n a  zgubne skutk i alkoholu i »kliki* 
z nim p iją  i w ysługują się klice. Księża nie b iorą 
się do niczego u nas. O d R ajczy po Suchą zale­
dwie jeden ksiądz dziekan należy do R ady po­
wiatowej i to z wielkiej posiadłości. Lecz jeszcze 
i ten człowiek rozsądny i taktow ny najad ł się 
dość przykrości, a skrzydła, k tóre do lotu w pracy 
dla ludu  rozwijał, opuścił, zraził się i naw et p rze­
wodnictwa do powiatowego Zarządu Kółek rol­
niczych nie chciał przyjąć, bo z tą  instytucją łą ­
czy go sm utne i przylćre wspomnienie. Kler w ca­
łym  powiecie społecznie śpi. Jeszoze-ta, swego 
czasu, ksiądz Smółka, póki był w Milówce, coś 
coś o »Kółku* myślał i jeden tylko ks. Giyglo- 
wski w Radziechowach w «kółku^ się lubuje 
i dużo pożytku przynosi ludowi, lecz inni co n a j­
wyżej ongiś, dopóki nie znali się na  ludowcach, 
przetrzepyw ali ich z am bony, a mimowoli um a­
cniali klikę takim i występami.

Silnym argum entem , przem aw iającym  na 
rzecz «kliki« jest wódka. Z racji tej «zaoawy« 
tak  się ta zaraza tu  rozpanoszyła, że — jak  mi 
opow iadał in struk to r »Kółek rolniczychj jako  fak t 
praw dziw y ■» jedna jedyna gm ina K oszaraw a 
zapłaciła w roku  ubiegłym  propinacji «za słupki® 
(pieczętowane flaszeczki z wódką) d z i e s i ę ć  t y ­
s i ę c y  k o r o n l  J a k  w ygląda p ija tyka w okresie 
wyborczym, można sobie wyobrazić — o tem 
może p. Stanisław  Bałoś z G rzechyni powiedzieć, 
bo się gorszył widokiem spitych, k tórym  psy obli­
zyw ały bm ay . po oddania., głosu p r*y  wybo­
rach  do n a n a m e n ta

Są luds»e którzy się dopatru ją  zasług, jakie 
położył p. Wojciech Szwed dla pow iatu żywie­
ckiego. Mieszkam tu  w powiecie la t siedm, nad­
słuchuję ze wszech stron, patrzę  się tu  i ówdzie, 
ale nie m ogę się dopatrzeć zasług p. Szweda. 
Może ja  się nie znam  n a  tem, co się zasługą zo­
wie — to rzecz inna. Chyba to do zasług zali­
czyć, że podpisać m iał w Sejmie wniosek Kra- 
m arczyka, by było po wsiach 4 miesiące wakacji, 
by  dzieci chłopskie mogły być głupsze od innych 
chyba to, że ani nie m ruknął, gdy  w Sejmie wy- 
ciosywali dw utypow e sem inarja nauczycielskie, 
by chłopskie dzieci mogły być tylko na barany  
i cielęta wyuczane, a innych na  ludzi, chyba to, 
że nie zrobił ani raz  Zgrom adzenia, na którem 
by o rzeczach bieżących i chłopu potrzebnych 
pouczył, chyba to, że nie założył, jako  poe sł, am  
jednej kasy  Reiffeisena, ani jednego »Rółka roi-
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niczego®? No, moi panowie, nie strójcie żartów  
i nie urządzajcie sobie kpinek z człowieka wiekiem 
podeszłego i pogarbionego pracą! Ja  m u jako 
człowiekowi pryw atnem u mc nie zarzucam, ależ 
n a  miły Bóg, kto wierzy w zasługi p. Szweda na 
perjo? W ypisujecie mii pochwały, za k tóre on 
sam  rum ienić się musi... Był wiec nauczycielski 
w Żywcu, zęby go bolały nie przyjechał, by ł wiec 
bojkotu  pruskiego, też się nie ruszył, a czj jako 
poseł zorganizow ał coś w tym kierunku? Czy 
chodzi tu  i ówdzie i dow iaduje się, czy egzekutor 
babie ostatn ią  cieliczkę, a niesłusznie nie wygo­
nił za podatek, k tóry  się nie patrzył. Jak i jest 
ten F ijak , taki jest, ale przynajm niej wydeptyw ał 
drogę za mostem w Ciścu i w ydeptuje za most­
kiem w Zarzeczu. I  w starostw ie czasem przecież 
coś poruszy. Kpi z niego i podśm iechuje się urzę­
dnik patrząc  n a  takiego posła, lecz przecież ®ka- 
wałek» mu załatwi, bo znów całkiem, naw et t a ­
k i e g o  posła nie może mieć za hetkę pętelkę i do 
cna ignorować. F ijaka, gdyby był P an  Bóg le­
pszym  rozumem obdarzył, a szkoła wykształce­
niem, choby prymitywnem, toby i on się inaczej 
spisywał, ale od p. Szweda czego innego wyma- 
g 'ć  można. F ijak  nie może, ale Szwedowi się nie 
chce. A znajdzie się — zapewne nie z p rzekona­
n ia  — kogut, co w organku  Szwedowi oddanym , 
w ypieje hym ny pochwalne i zwymyśla w łobu- 
zowski sposób ludzi, k tórzy odw ażą się k ry tyko­
wać tę mumję polityczną. Jak ie  wygłaszam  zasady 
i przekonania, czynię to głośno, nie zapieram  się 
swych czynów, a pod swem pismem kładę swój 
podpis.

Niech tak  czynią i moi przeciwnicy, któ­
rzy  się w dysputę ze m ną chcą wdawać, bo chył­
kiem kąsać, to lada kundel potrafi. Mam na tyle 
odw agi cywilnej, że każdem u trutniow i społecz­
nem u w ypalę p raw dę w oczy, a czynię to nie 
z jakiejkolw iek ochoty do zysków i godności, bo 
takiem stanowiskiem  otwartem , ściągam tylko na 
siebie gniew i pioruny »klikP, która, jak  długo 
nadąży, będzie mnie zwalczała, bo wie, że z chwilą 
mego zwycięstwa, stanie się padliną, k tó rą  się 
tylko wapnem przysypie i głęboko a rychło za­
kopie w niepamięci. W alka m oja przeciw pp. Szwe­
dom i Fijakom , nie jest walką o w ydarcie posel­
skich m andatów ; kto mnie zna, wie, że na  to zbyt 
uparcie nie ambicjuję, ale walki nie zaprzestanę 
przeciw klice, k tó ra  pow iat zdeprawow ała, rozpiła, 
k tó ra  pow iat trzym a w ciemności i ubóstw ie 
i wogóle dla pow iatu pożytecznie nie działa. Do­
czekałam się, że pow iat w yzbył się osławionego 
kom isarza, starostę, a i w innych urzędacn n a­
stąp iły  zmiany, to tuszę sobie nadzieję, że i »kli- 
ce>, k tó ra  jak  w am pir wpiła się w organizm  po­
wiatu, dam  radę, przy pomocy nowych sił uczci­
wych, grupujących się koło sz tandaru  Stronni­
ctwa Ludowego, nie dla geszeftu, nie dla wyzy­
sku, nie dla ambicji, nie dla tytułów, nie dla go­
dności, nie dla m andatu, lecz dla dobra ogólnego. 
Jesteśm y powiatem kresowym, naw ałnica ger­
m ańska coraz nas bardziej napiera, sfery oświa­
tow e widzą tylko Bialskie, a o nas zapom inają. 
Praca, jak iej się podjęło żywieckie Tow arzystw o

szkoły ludowej, musi być wzmocnioną, bo to już 
wszystko nie w ystarczyłoby wkrótce.

Lecz nie w tedy chronim y się wrogom, gdy 
nasi posłowie będą spać, a lud będzie pił na  
umor, me wtedy podniesie się powiat, gdy zaśpią 
pracę oświatową i kulturalną, a wezmą się do niej 
ludzie energiczni i chętni, a nie am bitne k a ­
leki, nie rozpijacze ludu i nie ci, co nadużyw ają 
najśw iętszych naw et haseł, by tylko dogadzać 
starem u ^porządkowi rzeczy*.

Stanisław Swiepnński.

A M E R Y K A .
A m erykę Północną naw iedziła w ubiegłym  

tygodniu w ielka katastrofa, k tó ra zniszczyła trzy  
Stany, gęsto zaludnione: Missisipi, Luiziana i Ala­
bam a. B ardzo wiele wsi i m iast zostało poprostu  
z ziemią zrów nanych przez t o r n a d o  czyli ol­
brzym i wir pow ietrzny, k tóry  pojaw ia się w Ame- ! 
ryce w pew nych porach roku i spraw ia ogrom ne 
spustoszenia. Tornado ma najczęściej w ygląd ol­
brzym iego siupa, albo trąby  słonia, zwisającej 
z chmur. W  całej okolicy pow ietrze jest w zbu­
rzone.

Gazety amer. opisując tę katastrofę, podają, 
że nagle i równocześnie wzniosło się kilka wirów 
powietrznych, lętóre parły  z ogrom ną siłą, wzno­
sząc tak  gęste tum any kurzu, iż słońce zostało 
zupełnie z a c i e m n i o n e .  S traszny  wir pow ietrza 
łam ał najg rubsze drzewa, a domy drew niane 
zdmuchiwał, jak  kartk i papieru. W śród huku  bu­
rzy rozlegały się krzyki i jęki setek ludzi, ranio­
nych lub ginących pod gruzam i domów. Tłumy 
ludności klękały na ulicach miast, modliły się 
i śpiewały nabożne pieśni. Najwięcej zginęło Mu­
rzynów, gdyż chaty ich padały  w m gnieniu oka 
pod naporem  niebyw ałego wichru. Najwięcej zo­
stało uszkodzone miasto A tlanta w stanie G eorgia. 
Przeszło 21 mniejszych m iast i setki wsi zniszczył 
doszczętnie ten tornado. W  wielu miejscach po­
zryw ała ta  w ichura szyny kolejowe, a ludzi zn a j­
dujących się w pobliżu rzucała w górę na zna­
czną wysokość. Podczas tej katastro fy  zostało za­
bitych przeszło tysiąc ludzi, a setki jest rannych.

W ostatnich dniach w ydał Z arząd  C entral­
nego stow arzyszenia robotniczego spraw ozdanie, 
omawiające obszernie smutne położenie, w jakiem  
znajdują  się już od k ilku miesięcy setki tysięcy 
robotników  w Ameryce. W spraw ozdaniu  tem 
podano także, że liczba robotników  bez zajęcia 
doszła z końcem m arca b. r. do 4 i pól miljona. 
Robotników bez zajęcia je st w Ameryce praw do­
podobnie jeszcze więcej, jak  półpięta miljona, bo 
w obliczeniu powyższem nie uw zględniono kilka 
Stanów, z k tórych nie nadeszły jeszcze spraw o­
zdania.

Gazety am erykańskie skarżą  się na lekko­
myślność wielu naszych em igrantów, k tórzy  mimo 
przestróg jadą  do Am eryki i tam tu ła ją  się bez 
pracy.
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OKRUSZYNY.
Milion sto tysięcy koron wkładek w yk a ­

zuje obecnie Bank parcelacyjny, w  tem więcej 
jak połowa oszczędności chłopskich z  kraju, 
z  Niemiec a głównie z  Am eryki.

W s zys c y ludowcy tylko w  tym  Banku po­
winni składać swe oszczędności.

Warunki podajemy na ostatniej stronie 
„Przyjaciela Ludu“.

Trzeciego maja p rzypada 117 rocznica ogło­
szenia na  Sejmie w W arszaw ie wiekopomnej Kon­
stytucji, czyli ustaw y, k tó ra  stanow i dokument, 
że w chwili, k iedy sko łatana nieszczęściami Oj­
czyzna nasza chyliła się już do upadku, znaleźli 
się w Polsce Cw.atli, szlachetni i k ra j m iłujący 
obywatele, k tó rzy  przez nadan ie praw  ludzkich, 
p ragnęli masy ludow e powołać do obrony Ojczy­
zny i oprzeć je j przyszłość n a  szerokiej podsta­
wie ludowej. Rocznicę Konstytucji 3 Maja obcho­
dzi corocznie naród  polski z wielką uroczysto­
ścią. W urządzonych obchodach na pam iątkę 
K onstytucji 3 Maja, k tó ra  po raz pierw szy bra ła  
lud pod opiekę praw a, pow inni uczestniczyć jak  
najliczniej i włościanie, gdy  n adarzy  się sposo­
bność.

Rada państwa zebrała się we czw artek 30 zm. 
Na porządku  dziennym  jest uchwalenie budżetu  
i wiele innych spraw  doniosłego znaczenia. Po- 
ułowie rusko-ukraińscy wnieśli kilka wniosków 
nagłych i go tu ją  się do w ypraw iania aw antur 
w parlam encie

Po zamordowaniu Namiestnika. M etropolita czyli 
arcyDiskup ruski ks. Szeptycki wygłosił w Wielki 
P iątek  obrząaku  grecko-katolickiego w katedrze 
św. Ju ra  we Lwowie dłuższe kazanie na  tem at 
zam ordow ania śp. Nam iestnika, hr. A ndrzeja P o­
tockiego.

Ks. m etropolita potępił stanowczo w strętną 
zbrodnię, popełnioną przez ruskiego akadem ika 
Siczyńskiego i przestrzegał naród  rusk i przed  
posługiw aniem  się tak  nikczemnym i środkam i 
w walce.

Kościół był przepełniony. W śród zebranych 
było także mnóstwo Polaków.

Trzeba zaznaczyć, że ruscy biskupi: p rze­
m yski i stanisław owski potępili również bezwzglę­
dnie zam ach na  śp. Nam iestnika. Tymczasem sej­
mowi i parlam en tarn i posłowie rusko-ukraińscy 
i większość gazet ruskich w dalszym  ciągu 
c h w a l i  zbrodniarza Siczyńskiego.

Proces Henryka Sienkiewicza, jednego z na j­
znakom itszych współczesnych pow ieściopisarzy 
polskich, odbędzie się 18. m aja przed  sądem  wie­
deńskim.

P rzed  kilku miesiącami umieścił Sienkiewicz 
w pewnej gazecie wiedeńskiej artyku ł o Rusinach 
galicyjskich. Treść niektórych ustępów tego arty ­
kułu  nie była w sm ak rusko-ukraińskim  akade­
mikom, którzy zaskarżyli Sienkiewicza o »obra- 

czci*. Sienkiewicza bronił będzie adw okat di 
Rożen blatt, profesor p raw a n a  Uniwersytecie

w K rakowie i adw okat wiedeński dr. Raben- 
lechner.

bezprzykładne świętokradztwo spełnione zostało 
przez żydów w pierw sze Święto W ielkanocne 
w Rzymie. Oto na  uroczystą mszę, odpraw ianą 
przez Papieża w kaplicy Sykstyńskiej wkręciła 
się także za pozwoleniem am basadora austro-wę­
gierskiego rodzina żydowska, złożona z trzech 
osób, (profesor z W iednia Feilbogen wraz z żoną 
i szwagrową). Podczas mszy papieskiej wepchały 
się te trzy  osoby az pod sam ołtarz n a  miejsoe, 
przeznaczone dla tych, którzy chcą p rzy jąć  ko- 
m unję z rą k  Papieża, a kiedy Papież zaczął ko­
munikować, w szystkie te trzy  osoby mojżeszo- 
wego w yznania przyjęły  sakram ent, potem wy­
jęły go z ust, a jedna z tych żydówek w prost go 
w ypluła n a  posadzkę.

Niebywałe to św iętokradztw o spostrzegły 
obok stojące osoby, k tóre w prost oniemiały na 
widok takiego postępku. W yprow adzono zaraz tę 
rodzinę żydow ską do zakrysiji, gdzie się tłum a­
czyli, że uczynili to... z nieświadomości, i nie mo­
gli się cofnąć z pod o łtarza z pow odu ścisku. W y­
padek ten w ywarł wielkie w rażenie nc Papieżu 
i n a  wszystkich obecnych podówczas w kaplicy.

Wielka powódź, niepam iętna od daw nych cza­
sów naw iedziła Rosję. Tysiące wsi i setki m iast 
stoi pod wodą. W Moskwie dosięga woda okien 
pierw szego piętra. Kom unikacja po ulicach od­
byw a się na  łodziach, ruch tram w ajów  zupełnie 
ustał, taksam o i ruch pociągów kolejowych zo­
stał p rzerw any w bardzo  wielu miejscowościach, 
bo nasypy kolejowe zostały zburzone, a mosty 
pozryw ane. W B rjańsku  zatopiła powódź a rse ­
nał wojskowy i setki domów niżej położonych, 
a na  D nieprze pod Kijowem zatonęło kilka oarę- 
tów. Ludność włościańska została srodze dotknięta 
tą  niebyw ałą klęską powodzi.

Czyn godny naśladowania. N iedawno um arł 
w I w o n i c z u  po w. K rosno śp. J ę d r z e j  N y c z ,  
zagrodnik, k tóry  uczciwą pracą i oszczędnością 
uciułał nieco grosza. Między innym i dobroczyn­
nym i zapisam i przeznaczył 200 K. na  bibliotekę 
dla młodzioży szkolnej, 100 K. dla czytelni ludo­
wej i 100 K. dla s traży  pożarnej. W ieśniak — oby­
watel zrozum iał doniosłość ośw iaty i ochotnie od­
dał grosz ciężko zapracow any na podniesienie 
jej w śród braci włościan. Cześć Jego pamięci! 
a ziemia ojczysta, n a  której całe życie pracował, 
niechaj m u lekką będzie.

f  Franciszek Markiewicz, em erytow any kap i­
tan O brony krajow ej zm arł w śn ia tyn ie . Śp. Zm arły 
był od la t 12 Czytelnikiem »Przyjaciela Ludu* 
i szczerym zwolennikiem Stronnictw a Ludowego.

Cześć jego pamięci!
Szkoła realna w Tarnobrzegu. Z dniem 1 w rze­

śnia br. o tw arta  zostanie w T arnobrzegu pierw sza 
k lasa szkoły realnej. Corocznie przybyw ać I >ędzie 
jedna  klasa, tak, że w ciągu la t siedmiu będzie 
szkoła realna  w T arnobrzegu  zupełna.

Ludność pow iatu tarnobrzesiriego pow ita 
z radością tę  wiadomość, bo b rak  szkoły średniej 
w T arnobrzegu  aż nadto dotkliwie daw ał się od­
czuć.
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Wlec „Straży polskiej" odbył się w ubiegłą 
niedzielę w Krzeszowicach w pięknej sali gm in­
nej. Zebrało się kilkaset osób z Krzeszowic i oko­
licy. Zagaił ob rady  inspektor kolejowy z K rakow a 
Dr. Ignacy W r ó b e l ;  poświęciwszy kilka ciepłych 
słów śp. nam iestnikow i Potockiemu, przedstaw ił 
cel, w jakim  wiec zwołano, a mianowicie zjedno­
czenie się wszystkich obyw ateli dla wspólnej 
obrony naszych narodow ych praw , ziemi i języka. 
Przew odniczącym  obrano ogólm e szanow anego 
burm istrza Krzeszowic p. Krawczyńskiego. P ierw ­
szy zabrał głos p. Janusz D y m e k ,  k tó ry  w pię­
knem przemówieniu w skazywał jako  najw yższy 
nasz cel i święty obowiązek pracow ać w kierunku 
narodow ym ; wzywał do szanow ania naszego pię­
knego języka, do strzeżenia ziemi, jako najw ię­
kszego skarbu  naszego, do popierania przem ysłu 
naszego przez niekupow anie tow arów  od wrogich 
nam  Prusaków . Profesor Michał M a g i e r a  z K ra­
kowa przedstaw ił cele i zadania tow arzystw a 
» S t r a ż  p o l s k a * ,  k tó ra będzie urządzać wszę­
dzie wiece i na  nich krzewić swe zasady. W koń­
cu przem ówił jeszcze dr. W r ó b e l  w skazując 
na wielkie niebezpieczeństwo, grożące Polakom  
na zachodzie od Niemców, k tó rzy  już i w pow ie­
cie C h r z a n o w s k i m  m ają w swem posiadaniu 
d z i e w i ą t ą  c z ę ś ć  g r u n t ó w ,  praw ie w szyst­
kie kopalnie, fabryk i i t. d. Doskonałe przem ó­
wienie d r a  W r ó b l a ,  znanego z gorącego um i­
łowania ludu, z którego wyszedł, jak  i innych 
mówców, nagrodzono hucznym i oklaskam i. P rzy ­
jęto następnie stosowne rezolucje postaw ione 
przez referentów .

Dzień tego wiecu zapisał się dobrze w p a­
mięć' mieszkańców Krzeszowic i okolicy; zebrani 
dziękowali serdecznie delegatom  »Straży« za p rzy ­
bycie, a zwłaszcza drowi Wróblowi, k tórego s ta ­
raniem  wiec ten się odbył. Do Tow arzystw a »Straż 
polska* zapisało się kilkudziesięciu mieszczan 
i chłopów', zaraz po wiecu. Jan Sokołowski.

Pożary. W W ierzawicach koło Leżajska sp a ­
liło się 48 domów m ieszkalnych czyli wszystkich 
zabudow ań 156. Z tych było asekurow anych tyl­
ko 14, licząc każde zabudow anie po 300 złr. wy­
niesie to pokaźną stratę, bo około 46.800 złr. 
S tra tę  tę m ożna liczyć o wiele większą, bo to 
n a  przednów ku, gdzie każdy z gospodarzy  p ra ­
wie w yczerpany z zapasów  żywności.

P rosim y więc bardzo  posłów ludow ych aby 
w yjednali jakie ulgi lub zapom ogi dla biednych 
pogorzelców.

Marcin Marcinowski, zastępca posła. r
W gminie Sarzyna (pow. Łańcut) uderzyf 

p iorun  w stajn ię gospodarza W asylewicza. Od 
niej zajęło się pięć domów m ieszkalnych wraz 
z 7 zabudow aniam i gospodarskiem i i zapasam i 
fcboza. Szkoda wynosząca wzwyż 12 tysięcy kor., 
zupełnie nie była ubezpieczona.

W  W ołkowcach koło Borszczowa zniszczył 
pożar zabudow ania sześciu gospodarzy. Szkoda 
wynosi około dziesięć tysięcy; tylko jeden z po ­
gorzelców był asekurow any.

W  Borysław iu spalił się doszczętnie szyb

»Dziunia* od uderzenia pioruna. Zajęły się także 
zbiorniki sąsiednich kopalni »Wilno i Sum atra*.

W Bronowicach małych pod Krakowem sp a ­
liły się trzy  domy mieszkalno i cztery stodoły. 
P ożar wybuchł praw ie równocześnie na dwóch 
krańcach wsi i był podobno podłożony.

Różne wypadki. Dozorca kam ieniołom u Jan  
Mision w Glińsku obok Żółkwi, w padł ze znacz­
nej wysokości do kam ieniołomu i zasypany zo­
stał na  śmierć urwiskiem  gliny.

W Chocimierzu pod Tłumaczem eksplodow ała 
para  kotła w tam tejszej gorzelni. Podczas tej 
eksplozji stali tuż przed  Kotłem: palacz, kasjer, 
tudzież gorzelnik i jego syn 16-lotni, zajęty jsko  
prak tykan t, k tó ry  tak  strasznie  został poparzony, 
że ciało jego ugotow ane prawie, odlatyw ało od 
kości kaw ałkam 1' W śród nieopisanych m ęczarni 
zm arł on w kilka godzin. Zm arł również palacz 
w skutek poparzenia, a kasje r i gorzelnik stali się 
na  czas dłuższy niezdolnym i do pracy.

Na stacji kolejowej Chybi (Ś ląsk i chciał 
wskoczyć do przejeżdżającego pociągu urzędnik  
kolejowy, lecz dostał się pod koła pociągu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Katastrofy. W Alpach usunęła się góra i za­
sypała jedną miejscowość. Dwadzieścia pięć osób 
zostało zabitych.

Podczas gęstej mgły zderzył się na m orzu 
między Anglią a w yspą W ight ok ręt angielski 
z parow cem  am erykańskim . Zginęło 80 osób, 
8 odniosło rany.

W  miejscowości W alkany na W ęgrzech za­
waliła się wieża kościelna podczas gw ałtownej 
burzy  i spadła na  budynek szkolny, uszkadzając 
go bardzo  znacznie. Ponadto  wicher zrzucił tam  
z szyn pociąg towarowy, złożony z 21 wagonów, 
przyczem  trzech kolejarzy  zostało ciężko p o ra ­
nionych.

Na Oceanie Indyjskim  zatonął okręt japoń ­
ski. T rzydziestu m arynarzy  utonęło, ocalał tylko 
kap itan  i inżynier.

Tyfus plamisty, zwany także »głodowym* sze­
rzy się na  W ęgrzech w zastraszający  sposób 
i czyni ogrom ne spustoszenia. Najwięcej ludzi 
choruje na tyfus w Budapeszcie, gdzie lekarze 
tam tejsi nie mogli przez dłuższy czas rozpoznać, 
z jaką  chorobą m aią do czynienia — i to spóź­
nienie rozpoznania było zgubne dla mieszkańców 
B udapesztu, bo nie m ożna było zaraz po p ie r­
wszych w ypadkach tej strasznej choroby zasto­
sować należytych środków  zapobiegawczych. Z a­
raza ta i do" innych krajów  może się łatw o z W ę­
gier przenieść, a zwłaszcza w Galicji może zna­
leźć bardzo dogodne w arunki do dalszego szerzenia 
się. Tyfus bowiem plam isty nadzw yczaj łatw o p rze­
noszonym byw a w dalsze okolice, czy to za po­
średnictwem osób chorych lub naw et i zdrowych, 
czy też za pośrednictwem  s t a r e j  o d z i e ż y .  Roz 
galęziony w naszym  k ra ju  handel starzyzną ma 
właśnie w Budapeszcie jedno z głównych miejsc 
zakupu hurtow nego. Słychać, że Namiestnictwo 
ma zakazać sprow adzania z W ęgier do Galicyi 
odzieży tandetnej na czas trw ania tam epidem]i 
tyfusu.
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Ksiądz wystąpił z kościoła katolickiego. Niezwy­
k ły  w ypadek zdarzył się niedaw no w Czechach, 
Oto proboszcz katolicki ks. Józef Swejn wystąpił 
z kościoła i publicznie na  wielkiem zgrom adzeniu 
oświadczył, że odwołuje wszystko, o czem dotąd 
mówił w swoich kazaniach z ambony. Zaznaczył 
również, że w ystąpienie swoje z kościoła zgłosił 
już u swojego biskupa.

Powodem  tego niebyw ałego kroku  był zatarg  
ks. Swejna z biskupem , k tóry  go podobno zasu 
soendow ał bez bliższego przesłuchania i kazał 
mu natychm iast opuścić swoją p a r tf ię  — a to na 
podstaw ie jakichś doniesień. U jęła się parafja  za 
swym proboszczem, ale to nic nie pomogło. Ks. 
Swejn, pozbaw iony posady, p racuje teraz jako 
zwykły robotnik  za 3 korony dziennie i z tego 
się utrzym uje.

Powszechne głosowanie. W D anji uchwalił 
p rzed  kilku dniami tam tejszy parlam ent ustawę, 
zaprow adzającą powszechne i ta jne praw o gło­
sow ania dla wszystkich mężczyzn opłacających 
jakikolw iek podatek.

Takżo i kobiety zamężne, k tórych mężowie 
płacą podatki, będą miały praw o głosow ania przy 
w yborze posłów do parlam entu.

Do R ad gm innych w D anji zaprow adzono 
rów nież powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
głosowanie.

Generał Liniewicz, były wódz naczelny arm ji 
moskiewskiej w wojnie rosyjsko-japońskiej, zm arł 
w P etersburgu . Liniewicz pochodził z rodziny 
polskiej.

LUDW IK STASIAK .

OBRONA SZTANDARU.
P ow ieść h iaioryczna z życia sądeck iego ludu.

(C iąg dalszy).

— Zausznice ci i m anele kupię.
— C zew ś się, mój drogi dowiedział?
— Zdobyłem  wieść, że m ieszczaństwo w ta-

temnicy arm aty  lało, wiem, i  a dzw ony z wież 
>ran3 i w hucie topiono. Wie-.n, że dwadzieścia 
arm at nad  brzegiem  D unajoa zakopane, wiem 

miejsce, gdzie arm aty, gdzie w D unajcu zato­
p iona broń. — Teraz idę kom endę zawiadomić 
o tam...

Nogi pod Zośką dygocą, drży  całe ciało.
- -  Czekaj. Nie chodź. Za'em  ty wiesz, gdzie 

działa...
— Wiem.
— Słuchaj. Czy i inni wiedzą?
— Ja  sam jestem  panem  tej tajemnicy — 

zawołał tryum lu ją re  ra jta r.
— Złota więc dostanieM? Zapłacą ci? Jestem 

szczęśliwa szczęściem twojem.

Jeszcze pytanie jedno b łąka się po głowie... 
N iedowierza Zośka.

— Mówiłeś mi o rzezi. Powiedz mi, skąd ty 
wiesz, że będzie rzeź? Może ci się zdaje, może 
m ylna pogłoska?

— Podczas obrad  Gordona i sztabu na straży  
stałem, na  własne uszy słyszałem.

P opatrzyła na Szweda, był w jej oczach smu­
tek i rzewność wielka.

— Smutno mi i m arkotno — szepcą Zochny
usta.

— Czemu?
— Opuścić cię dziś muszę.
— Jak to?
— No, przecie wiesz, uciec przed rzezią.
— Uciekaj. Ale ja  w k ra j św iata za tobą 

pójdę, znajdę cię. Pojutrze garnizon opuszczę 
i w ślady twe idę.

Czułość w oczach Zośki, na  ustach kłam stwo 
wielkiego uczucia.

— Przyjdź! O, przyjdź za mną, mój drogi!
— Zaklinam  cię droga...
— Czegóż chcesz kochanie?
— Rękę uścisnąć chcę, pozwól lice pocało­

wać...
Podała m u rękę, zbliża się do kochsnka, 

przym ila, otw orzył ra jta r  ram iona, obejm uje rę­
kam i jej szyję, do ust się skrada. Omdlenie roz­
koszne, czar dziewczęcia zmysły odbiera... Tuli 
się dziewczyna. I obm yślanym , obrachowanyfn 
ruchem  ręki głownię pistoletu chwyciła. Zakó- 
łatało nakow adełlco, w oczy żołnierza strzeliła 
zgasiła jego nWfcg, czaszka, rozsadzona nabojem 
w czerepy się rozleciała.

Leci Zochna Pełków na do ratusza, tam  pi­
sarz Jędrzej Suszycki, tam burm istrz i rajcowie. 
Krzyczy Zochna:

— Ju tro  rzeź! Ju tro  Szwedzi nas wymor­
dują!!!

XXII.
G dybyś był urłem, k tó ry  z T atr p rzez P ie­

niny n a  górę R adziejow ą leci. to patrząc z pod 
chm ur na ziemię sądecką, u jrzałbyś lutnię nad  
Dunajcem położoną Miasto okute nuiram i ma 
kształt teorbanu, rynek  jego sercem i głośnicą, 
ulica Poselska, Różana i K rakow ska jego napię- 
temi strunam i. A gdy na  ziemię orzeł lot swój 
skieruje i p rzy  ujściu Kamienicy do D unajca sią­
dzie, to widzi przed  sobą polską koronę. O lbrzym ią 
jej obręczą m iejskie mury, okna w nich i wyloty, 
szybą wenecką i wylotami spiżowych dział, na 
kształt czarnych djam entów  się świecą, jako zaś 
na onej sławnej bolesławowskiej koronie złote 
lilie, tak z kam iennej sądeckiej korony wieżyce 
miejskie, baszta kowalska, szewska, ganca#sfi a, 
sukiennicza, rzeźnicka, tkacka i bednarka ku niebu 
wystrzela. A choć ten przepyszny gród kam ienny 
koroną złotą nie jest, jest przecie zapraw dę je­
dnym  z najcenniejszych klejnotów przesławne, 
bolesławowskioj korony...

B urm istrz nad bram ą w ęgierską i basztą be­
dnarską  nasam przód zapanow ać chciał, cichcem
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więc k ilkunastu  czeladników za m ury poszło, 
Szwedom czuwającym na bram ie z oczów się 
Straciło. Tu na  przedm ieściu dwa szeregi stodół 
pełnych siana stoją. Za miastem była w ziemi 
zakopana broń, wydobyli ją  czeladnicy, w tłumoki 
siana nabrali.

W świętą Lucję jako  i codzień dziewki z mia­
sta  po siano do stodół szły, rycerstw o się w tłum 
dziewek zamieszało, przez bram ę tkacką do mia­
s ta  w racają. Na dziewczęta dzień w dzień żołnie­
rze  szwedzcy napadali i dziś im nie przebaczono. 
Umizgi zatem i figle, wśród ohichotów i zaczepek 
ezelaanioy broń  ujęli, chw ytają ra jtarów  za g a r­
dło, biją, m ordują. W pacierzu wybili luzaków, 
wzdłuz m urów k u  bram ie węgierskiej lecą, straż 
w pień wycięli, w rota toporam i i cieślicami wy­
rąbali, zwodzony most spuścili. Lecą kupy  ra jta ­
rów  na pomoc. Zapóźno już! B aszta bednarska 
Już w rękach bednarzy.

A larm  w mieście, garnizon w rynku  zebrany, 
ezęść załogi teraz n a  basztę bednarską uderza, 
aby  odzyskać w ęgierską bram ę. We wzorowym 
p orządku  Szwedzi ulioą D rw alską przeszli. Huczy 
salw a za salwą, ju ż  działa się toczą, Gordon P a­
try k  b ram ę bom barduje.

Tymozasem burm istrz p lan  z góry powzięty 
przeprow adza, obronę baszty  bednarskiej bedna­
rzom  pozostaw ia, gdy  zaś cech sam  jedeu z p rze­
mocą szw edzką się bije, niezm ierny tłum sła­
w etnych na dom W ielogłowskiego uderza. W yła­
mali drzw i i okna, a choć cudotwórca już daw no 
■ciekł, to nie mógł zabrać broni, której skład 
Szwedzki w jego dom u mieli. N ieprzebrane tam 
zapasy  Bzabel i muszkietów, rusznic, prochów 
w Polsce zrabow anych. Ma już pospólstw o broń, 
n a  Szwedów napada. Kościół św. W alentego 
w płom ieniach stoi, w ulicy D rw alskiej pie­
kło istne, pogrom  i rzeź. Kto ze Szwedów nie 
poległ, k u  kraw ieckiej baszcie i Różanej ulicy 
ucieka. P rzyszła na zam ek straszna wieść o po­
gromie. W ojsko szwedzkie opactwo N orbertanów  
zajm uje. — W  owe czasy i fara  i N orbertanie 
tw ierdzam i byli, kościoły obwiedzione m uram i, 
W m urach strzelnice, n a  m urach baszty. Św iąty­
n ie pańskie Szwedzi zajęli, w szystkie baszty  pie­
chotą obsadzone, z w ykurzów  i strzelnic kule 
n a  miasto lecą. Część tylko Szwedów w fortece 
kościelne się zmieniła. — Trzon wojska krzyki 
o ra tunek  z ulicy Różanej słyszy. Bieżą tam Szwe­
dzi, swoich w opresji widzą. K om endant n a  wy­
borną m yśl wpadł, kolum ny w ojska o m ury  miej­
skie oparł, cała ciemierwa szwedzka, to długa 
O m ur oparta  linia, k tó ra  gęsty tłum  mieszczań­
stw a strzałam i praży. A szczytem murów ze 
w szystkich baszt Szwedzi lecą, między basztą 
k ram arską a tkacką d rugi szereg Szwedów na 
m urach stoi, ogniem  sław etnych dziesiątkuje. Cała 
bitw a teraz około posiadania uliczki Różanej się 
toczy, tu  się leje krew, po polskiej i szwedzkiej 
■tronie gęsto padają  trupy.

Tymozasem w lasach wiedzą już, co się w Są­
czu dzieje. Gońce, na  noc ze Sącza wysłane, do­
pad ły  już Pienin, w lasach krośoieńkowskich gro­
m adzą się wsianie.

A W ąsow ieze lud zbierają w pułki,
A ciągn ą  ku nim  ludzie, jak jaskółki,
Z nacie ich — raźni, nie lękliw i w znoju,
A będą, jako wilk w owczarni, w boju.
H a! potańcuje Szw ed, da Bóg! niebaw em ,
N a rzece zo krwi, skąd poślem  g o  spław em .

Oj, będzie robota.
D la n aszych  p ięśc i pew nie ze trzy  jutra,
A  ujrzym , czy B óg  n ie starszy  od Lutra.

Z innej strony  św iata przez Rogacz i Ra- 
dziejow ą ciągnie sław ny rozbójnik Litmanowski- 
Nędza. Gdy po upadku pow stania N apierskiego 
szlachta nad ludem się znęcała, całe wsie ze soł­
tysam i przed  swawolą i zbrodnią w góry  ucie­
kały ; k u p y . chłopstw a na W ęgrzech osiadały, 
wsianom z Żeglec dał w Zborow ie pod Bardjo- 
wem ziemie Rakoczy, reszta  w T atrach  się scho­
wała, zbójnictwem się trudniła, dw ory szlacheckie 
łupieżąc. Postrachem  szlachty był zbójca Litma- 
nowski-Nędza. K rzyw dy z przed  pow stania, pom sty 
w ywierane po pow staniu z naw iązką urodzonym  
oddawał, we dw orach popłoch imię jego roznosiło, 
przez długie miesiące form alną wojnę szlachta 
z rozbójnikiem  toczyła. Dopiero wtedy, kiedy 
Rzeczpospolita górali na obronę powołała, rozboje 
ustały.

Straszliw y zbójca zrozum iał, że szatańBkio 
uczucie pom sty trzeba zgasić wtedy, gdy  święty 
ogień miłości k ra ju  goreje. Oto orły  ta trzańskie 
okru tną wojnę najeźdźcom  wydały, spada Litma- 
nowski-Nędza na Szwedzkie oddziały. Echo po­
w stania Sącza o lodowe turn ie G arłucha i Łomni­
cy się odbiło, Litmanowski-Nędza porzucił opiekę 
nad  szlachtą, porzucił T atry  i lasy na reglach, 
idzie przez Radziejow ą na Sącz.

P ierw sze oddziały chłopstwa zdyszane p rzy ­
szły pod mury, ciżba ludu pnie się po drabinach, 
mieszczaństwo ręce wsianom podaje. — W darły 
się kmiecie, ten kosę, ten widły, ten ptaszniczkę 
m arną, ten kiścień cepów w raz z bijakiem  w rę­
kach ściska. Mieszczaństwu naw et broni p rzyn ie­
śli, szabel i siekier. Kto siekiery nie ma, łubię do 
rąk  bierze, tatłuj inusułbasow y ze strzałam i 
chwyta.

U derzyła w ulicę R óżaną chm ura ludzi. J e ­
dna szw edzka salwa sereg chłopstwa z nóg  zwa­
liła, reszta  błyskaw icą na  wroga spadła. — Ju ż  
muszkietów nie nabiją, na  krsach  ich chłopstwo 
roznosi. W  trzon w ojska rzeźnicy z toporam i 
w padli; tam się straszliw a rzecz dzieje, tam okropna 
ludzka ja tka, tam  straszliw a ludzka rzeź. Oj p raw da 
ci to, praw da, >że na  świętą Łucą, nasi Szwedów 
wymłócąc. Na ulicach Sącza niem asz ani jednego 
żywego Szweda, w szystko wycięte w pień, na 
ry n k u  krew  stoi w kałużach, od baszty  tkackiej 
do baszty  k ram arsk iej ogrom ny wał z ludzkich 
ciał leży.

Dwa jeszoze miejsca, w k tórych trzym ają się 
Szwedzi. Bronili się w warownej kollegiacie 
i w opactwie N orbertanów . Ale mieszczaństwo 
oskardy  przyniosło, m ury niemi burzy. W net wy­
łom w murze, ludzie się w opactwo pchają. Kto 
z m ieszczaństwa wszedł w otwór, trupem  pad ł 
z ręk i szwedzkiej, a przecież ciągle rycerstw o 
idzie n a  śmierć. Z drugiej strony  do m urów  d ra­



Nr. 18 PRZYJACIEL LUDU 15

biny przystaw iono. W alka tam okropna, junak  • 
za junakiem  z rozw aloną głową z murów spada, i 
P rzyleciał krw aw y W ładysław  Wielogłowski, 
pierw szy się n a  m ury  wdarł, p iersią lmeszfcziań- 
stwo zasłonił. Już  na .nurach dzięsięciu, dwudzie­
stu  ludzi, rąb ią  Szwedów i kłują. Rozdwojone ich j 
siły. Bo szczytu murów bronić trzeba, z drugiej 
zaś strony  wybitym  w m urze otworem pospólstwo 
się pcha. B iją i biją, wycięli w pień Szwedów na 
cm entarzu, garść się schroniła do kościoła, przy 
ołtarzu świętym klękli; tym  życie darowano. — 
Zdobyta już i oczyszczona z hołoty kollegiata. 
Gordon P atryk , widząc co się dzieje, opuśnił za­
mek królewski, fu rtką  uciekł, do D ąbrowy bieży,
0 strasznej klęsce Steina zawiadamia.

Wolne już miasto. Teraz dopiero burm istrz 
lud  szykuje do regularnej bitwy, wszak niew ąt­
pliwie z Dąbrowej Szwedzi idą, idzie pom sta
1 odwet. Oto pospólstwo ziemię rozkopuje, prochy 
wyciąga, krzoski i miecze ze studzien dobyw ają. 
Poszli nad  Dunajec, dwadzieścia arm at z ziemi 
wykopali, kołodzieje i stelmachy w lot łoża, od- 
daw na gotowe, zestawili, b roń  cechowa już na 
murach, w cekauzach szewcy, bednarze i kraw cy 
w pancerze się stroją, nowe, błyszczące, wspaniałe 
arm aty  na m ury zatoczone. A gdy na  m urach 
przy kowalskiej bram ie działa zatoczono, n a  r a ­
tusz cechmistrz poszedł, bębny zahuczały, trąby  
zagrały, karm azynow y sztandar króla rozwinięto. 
W s7akci on jego chrzestnym  ojcem, wszakci N aj­
jaśn iejszy  P an  upom niał kowali, aby na sztan­
darze ich nie pow stała plama. Niesie chorągiew  
rzesza cpracow anego ludu, na  szczycie murów 
sz tandar złotem się błyszczy.

Grad kul szwedzkich sz tandar kow alski po­
witał. To Stein z D ąbrow ej wrócił, tw ierdzę chce 
odbić.

Piekielną m uzykę organki miejskie zaczęły. 
Na taśm ach one teraz w kowalskiej wiaży wiszą, 
dw udziestu czam em i ślepiami na  Szwedów patrzą, 
chm ura kul pow itała wojsko, pochód szwedzki 
wstrzy mała.

Stein n a  Przetaków ce wojska swe rozłożył, 
arm aty  zatoczono, knechty ziemię ry ją, wały osła­
niające działa budują. A rjanin  W ielogłowski, choć 
stary , z zapałem  wraz z żołnierzam i pracuje. Go­
towe już zasieki. Zahuczały hakownice, na zamek 
królew ski kule lecą. Nie zostają Szwedom dłużne 
miejskie wieże. W basztach kowalskiej, gancar- 
skiej, szewskiej piw ow arskiej arm aty z murów 
w baterjach  szwedzkich zniszczenie roznoszą.

Szwedzkie działa, przecież to tylko dla knech­
tów osłona; krew kiem u Steinowi tw ierdzę zdobyć 
pilno, pilno m u zdobyć zasługę, ratow ać żonę, 
w tw ierdzy dostać się do skarbów  w Polsce złu- 
pionych. A tak za atakiem  z P rzetaków ki wypada, 
coraz większy, coraz straszliw szy. Przepołowiono 
siły . jedni szturm ują do zam ku królewskiego, 
drudzy  do krakow skiej bram y. O berszter pie­
chocie w ylot kanału  miejskiego przy  krakow skiej 
bram ie wskazuje. Gdy w edrą się tam, prochy 
podłożą, podpalą, m ury w raz z basztą  szewską 
pó jdą  w powietrze, przez wylot ten w edrą się do 
m iasta Szw edzi (Dok. nast.)

Nowa Apteka pod „Gwiazda'1
Alfreda Romana Wetau-a w Jaśle

naprzeciw  kancelarji adw okata W go D ra Michnia,0 p rzy  ulicy 
Kościuszki 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajow e, 
zagraniczne środk i i w ina lecznicze, opatrunki chirurgiczne  

w ody m ineralno. — W y sy łk i poczty nie licząc opakow ania.

Odpowiedzi Redakcji.
St. I lut u Ż ądanych przez Pana książek  zupełn ie nie 

posiadam y. M ożna je  sprow adzić z k sięgarn i W esta w Bro-' 
dach. Szafran: Jeżeli G órecki w  n ajb liższym  czasie nie za­
łatw i jakoś tej spraw y, tc  należy w n ieść  zażalenie do  S ąd n i 
przem ysłow ego  w  K rakowie. L. Wałęga i St. Czerwier, Grand  
R apids M ich: Z najw iększą chęcią  sp e łn ilib yśm y  życzenie, 
lecz — jak  in form ow aliśm y s ię  — książka taka, zaw ierająca  
dokładne w skazów ki, je s t  zu p ełn ie  w yczerpana. Inne, dro­
bniejsze, są  tak m arne, że n ie op łaci się  ich  sprow adzać. 
Szczęść B oże! J . Motyka: W ierszyk  n ie  będzie drukow any. 
Jan G., B rody: L istu  z B rodów  z dn ia  21/3 n ie  otrzym aliśm y. 
Jeżeli b y ł w ażny, to  trzs go  pow tórn ie nam nadesłać.

Odpowiedzi Administracji.
Musiał P .: o trzym aliśm y, dziękujem y, za leg łość  była  

ty lko za rok. Długosz W.. Kowal J .: o trzym aliśm y, żądanej 
k siążk i n ie  m am y. Rąpala Karol, dziękujem y serdecznie, za­
płacone do 25/3 09. Serwaokł M.: o trzym aliśm y, zapłacona  
do 1/9 08. Moskal F r.: dziękujem y, zapłacone do 1/5 09. Kra­
wczyk S . : 7 k. o trzym aliśm y, w pisane w szy stk o  na prenu­
m eratę. Galiek F ., Farbin K-. 6 k. o trzym aliśm y, kalendarze, 
b y ły  w ysiane. Sochacki J., Twardzik 1.: otrzym aliśm y. Czerni­
cki S.: 2 k. o trzym aliśm y, do końca roku jeszcze  1 k. Szmyd 
J .: 1 d. o trzym aliśm y , lecz pod adresem  C oyne, P a. Wolnik 
St.: do końoa roku 1 k 66 h. Mentel KI.: do końca roku  na­
leży  się  3 k. Wojtowicz J-: o trzym aliśm y, serdeczn ie dzięku­
jem y. Lechowicz S t .: w  każdym  razie p. pokw itow any. Graaz- 
berg F.: o trzym aliśm y, zapłacone do 1/5 08. Babicz W., Kę­
dziora 1., C iosek W .: o trzym aliśm y, dziękujem y.

C zytelników  n aszych  p rosim y, aby przy  zm ianie adres  
podaw ali nam  zaw sze koniecznie i stary sw oj adres. R ów no­
cześn ie prosim y o nad sy łan ie  za k a id ą  zm ianę adresu  20 
halerzy — w  m arkach pocztow ych , g d y z  zm iana adresu  po­
łączona je s t teraz z w ielom a trudnościam i i kosztam i.

W szystk ich  zaś P renum eratów  za legających  jeszcze  
z zapłatą, p rosim y o szyb k ie  w yrów nanie zaległości, g d y ż  
w przeciw nym  razie będziem y zm uszen i w strzym ać im 
.P rzyjacie la '

Kupując lub zamawiając u firm, ogłaszanych w naszem 
piśmie, prosimy powoływać się na „Przyjaciela Ludu",

Jedynie prawdziwym jest tylko 
TH IERRY EGO balsnm
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 
12/2 lab 6/1 albo 1 patent, flaszka familijna do podróży 

koron 5’—, opakowanie darmo. 
THIERRT’EGO m a ś ć  centy foliowa 

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3*60- oprkowai ie darmo, 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, karczom, zaflegmienia, 

zapalenia, kontuzyl i t. p.
Zamówienia lab przesyłki pieniężne nal«ży adresować:

I A. THIERRY, Apteki pod Aniołem stróżem, Pregrada (bok MM.
, Skład we wszystkich aptekach.
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A K C Y JN Y  B AN K Z W IĄ Z K O W Y
DLA STOW ARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH —  WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M I N I E  ( O D E R B E R G )
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: WSZELKIEGO RODZAJU. ::

Dr Teofil Więcław
o tw o rzył kancelaryę adwokacką

W NOWYM SĄCZU.
Adwokat krajowy

Dr. W incenty D aniec
przenosi sw oją kancelarję do R zeszow a, ulica 
Zam kowa N r 4, gdzie była dawniej kancelarja 

fip. G ustaw a Holtzera.

Dr Karol Stanisław Smoleń
otw orzył

kancelaryę adwokacką w Chrzanowie
i udziela pomocy praw nej w spraw ach

cywilnych, karnych i administracyjnych.

<2* HEt sR  JL  JL  JL  JL  JL

Atfwoknt Dr. Zygmunt Pisiemicz
otw orzył kancelarję w Dąbrowie koło Tarnow a 
w dom u pp. W ędkiewiczów (stara  apteka) i zaj­
muje się nie tylko spraw am i sądowemi, Jecz także 

adm inistracyjnem i.
^  ̂  ^  ̂  ^  ^

Folwark Sprzedam  folwarczek w Wanio- 
m  U*vWCKA n a  wicach, pierw sza stacya k o le -: 
jowa od Sam bora. — 31 morgów pola ornego i łąk  
doskonałej jakości. B udynki m ieszkalne i gospo­
darcze w dobrym  stanie, p rzy  gościńcu rządow ym ,1 
koło stacyi kolejowej. Cena 30.000 koron, długi 

kasy  oszczędności 10.000 kor.
M. Wlnogrodzkl, Stary Sambor. 2—10,

Poświadczenie!
Niżej podpisana wzięłam  z apteki pana .Stanisław a Szcze­
pańskiego, aptekarza w Zabłoeiu przy Ż y w n i p igułek  na 
chorobę św . W alentego, czyli pa laczkę. Po użyoiu tyoh pigu­
łek, całkiem padaczka ustala, a ct.o.-y przychodzi do pamięci. Każ­

demu zalecam ten środek.
W  T oporzysku  przy Jordanow ie w lu tym  1908 r. 
T ekla Sutor. — Józef Sutor i  W aw rzyniec Tom ala, 

jako Świadkowie.

Apteka poleca: P igu łk i na padaczkę po 5 koron pudełko  
(100 pigułek), m aść na odm rożenie po 1 K., 2 K. i 5 korou, 
m aść na św ierzb  po 1 K. i 3 K. jakoteż w szelk ie środki, 
aparaty, przyrządy. R ecepty przysłane w  liśc ie  w ykon yw a  

się  odw rotnie i w y sy ła  pocztą natychm iast.
Apteka otrzym uje liczne podziękow ania i liczne uznania za 

w yrob y  przez s ię  polecane. — A dres:

APTEKA
S T A N I S Ł A W A  S Z C Z E P A Ń S K I E G O

w Zabłociu przy Żywcu.

Największa w kraju firm a

R. PAWŁOWSKI
K ra k ó w , R y n e k  18

poleca swe znakom ite, przez 
hafciarnie i pracow nie k ra ­
wieckie w ypróbow ane m a­
szyny do szycia i do haftu, 
k tórym  żadne inne dorów ­
nać nie mogą. N iezrów nane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
wraz z h isto rją  maszyn 

do szycia.
U w a g a .  N ie używ am  w ięcej przy m ojej firm ie  do­

p isk u  .daw niej J . Iw anicki", g d y ż  od śm ierci 6. p. Józefa  
Iw an ick iego  z obecnym i w łaścicielam i lw ow sk iej firm y  
„J. Iw anicki" nio m nie n ie łączy.

Czytelników „Przyjaciela Ludir‘
proszę  jak najuprzejm iej o pow iadom ien ie m nie o  obecnem  
m iejscu  pobytu  mej sio stry , która 7 kw ietn ia  b. r. była  na  
targu  w Z assow ie i do d zis ie jszego  dnia n ie pow róciła. J e st  
rodem  z W iew iórki (pow . P ilzno), liczy  około  36 lat, g łucho­
niem a, w zrostu  średniego, w ło sy  ciem ne, tw arz pociągła, 
dziubata, ubrana była w kaftanik różow y, sp ód n icę perka- 

Iowa, fartuch ciem ny, trzew ik i sznurow ane.
Ł askaw em u odnalazcy w yp łacę 100 koron oraz koszta  

podróży do W iew iórki. P isem n e uw iadom ienie p roszę  tak 
ad resow ać: Izrael Kłrsz w Wiewiórce, o. p. Zassów. 2—2

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Mali na Świerzb K. Z, Miii na wola 1 2, Lininnt na sithy Ul K. 160. 
Syrop balsamiczny K. Z niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrop tymiankowy Ł  1,60 jedyny w kokluszu dla dzieci, 
cm Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, ss*
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f i i l f  GhlSfll ia h n e tl P fe rd e  Kaan aan Ketnen H itS f; 
ł ‘ Na kulawym koniu jelenia dogonić nie można, j*
o  "
g  Zadziw iająca siła pierąca s
g : i wielka w ydatność : 5

! =s^t SCHICHTAf
•  "i
tu polegają na  eptcyalności w yrobu i sta- * 
1  rannym  w yborze m ateryałów  6urowych ij-

i j ś l  SCHICHTAI
*5S» ®■ jest najlepszem  i w 5
J~ używ aniu najtańszem  f?

U Za czystość gwarantuje się 25.000 Koron, y

Nowo otw orzona

Spółka Przemysłowo-Rolnicza
w Kamieniu poszukuje zaraz fachowego i trzeźwego

strycharza
do w yrobu cegły i w ypalania węglami.

K o n ku rs.
Pierwsze krajowe Towarzystwo wzajemnych ubez­

pieczeń żywego inwentarza (bydła) we Lwowie, nlica 
św. Piotra L. 9, ogłasza konkurs w zachodniej Galicyi 
i Wiclkiem Księstwie Krakowskiem na posady miejsco­
wych agentów po wsiach, inspektoratów po miastach 
powiatowych i jeneralnego zastępcy w mieście Krakowie.

Prowizya od zaasekurowantj sztuki wynosi 50 hal.
Zgłaszać się do końca kwietnia pod powyższym 

adresem.
Ogólna suma wypłaconych odszkodowań wynosi 

kwotę 16.656 koron.
2-3 D y r e k c y a ,

zzz
W yroby tk ack ie

z najlepszego  przędziw a, jak  najstaranniej w ykonane jako  
to: Płótnu Diałe zwykłej I prześcleradłowej szerokości, dymy, drell- 
szkl, chusteczki do aosa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety , bar­
chany, flanele, szew ioty , p łócienka kolorow e na fartuszki, 
sukienki, b luzki i silne tkan iny na ubrania  m ęsk ie poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I G Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żądanie próbki tow arów  bezpłatn ie. — Kto tylko raz 
Jeden zam ów ił tow ar z m ojej tkalni, ten  gd zieindziej płó­

cien kupow ać n ie będzie.

Taniej n li wctądzlel

Znakomite płótna korczyńskie
B ieliznę sto łow ą i w szelk ie  inne w yrob y  tkackie, 
h ów n ież  siln e  m aterye na ubrania, d la każdego  

stanu i na każdą porę poleca:
Tkalnia p łócien I sk ład  w ysyłkowy

„pod opieką Najśw. Rodziny"
Józefa  Jórasza
ur Korczynie obok K rosna (Galicya). 

e e  N a żądanie p osy łam  próbki darm o i opłatnie. 4  4

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! “O

22
3
Jć Huka mintmifedrne mydła

o-o*

Im z „N osorożcem " lub  Kosą" tx>3

tac z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
■NO M Y D Ł A a»
ca

Szymona Munka w Żywcu 1 . 1 5 .
o

Wysyłam
codziennie franko, za zaliczką w raz z opakowaniem, 
5 kg mięso wieprzowe wędzone 7 kr., wędzonka 7 kr. 
80 hl., słonina biała i sadło stare  8 k r ,  słonina wę­
dzona i kiełbasy 8 kr. 20 hl.

Leon Zaczyński, Tymowa (Galicya).

Najlepsze 1 najtańsze ~89|

Wyroby tkackie

C eny n isk ie , k orzystn e
P rób k i i cennik  w y sy ła  d arm o i opłatnio.

w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letfiie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bajgrowioz

tkacz w K orczynie obok  
pod „O patrzuością"  

dla k apców  i k ó łek  rolni

*ricz
>k K rosna  
cią“. 
olni
i



18 PRZYJACIEL LUDU Nr, 18

A  MASZYNY DO SZYCIA 
i\ I 1 a1 U h X I A  do różnych  celów

a zatem  nietylk  > do użytku p rze in vsłjw egn  
ale także do  w szelkich robót w chodzących  
w  zakres azycia dom ow ego, jed yn ie  u nag 
=  = > = =  nabyć m ożna.

Składy w których 

SINGERA 
. Maszyny do szycia 

nabyw ać można

Z aopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru m iejskiego.

F ilie  w e w szystk ich  w ięk szych  m iastach.
UW AG A! W szelk ie  m aszyny do szycia  sprzedaw ane  

w innych sk ładach pod  n a z w ą ',S IN G E R A  “ są  w yrabiane  
na sp osób  jed n ego  z naszych  daw nych  sy stem ów . N ie ao- 
aów nnją one atoli ani pod w zględem  k o n srrukoji, ani toż 
co do w szech stron n ości w  zastosow aniu , ani tez w reszcie  
co do trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn  
do szycia .

Z dniem 15. maja 1907 otwarta została
Tkalnia Płócien

w Korczynie obok Krosna 
A n to n ie g o  M ię s o w le z a

byłego magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wozw. św. Syl­
westra, pracującego w temże Towarzystwie przez 25 la t, który 
poleca po nmiarkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak 
najstaranniej wykonane własnego wyrobu płótna różuogo ga­
tunku, od najcieńszych do najgrubszych, oraz przc.-cieradlowe 
różnej szerokości, płótna półbielone, ręczniki, chusteczki do nosa, 
ścierki, obrusy, serwety i płócienka kolorowo na fartuszki, su­

kienki, szewioty itp.
Na ż ą d a n ie  w y s y ła  p ró b k i C ..rm o i  o p la tn ie .

Skład m aszyn  
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
P łu gi, B rony, S ieczkar­
nie, Młynki, M łocarnie rę­
czne i kier atow e, T i ieury  
siew nik i itp,, Maszyny do 
wyrobu dachówek ccmento 
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie, 
ęeny bardzo n isk ie  
Wyrób plerwszorzrdny. 

C enniki w ysy łam  na żądanie darm o i opłatnie. 
laszyna do wyrobu dachówek cementowych.

Ela r e u m a ty z m , gościec, postrzał (ieliiae) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, odiat 
wielu ogromnie rozpowszechniono, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Urnmsntum 
Gaultheriae compositum z prawnie zarejestrowaną 

m&iką ochronną
66

obemlka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu, 
Cer flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor. nie licząc 
opakowania 1 franco. — T yjąc0 istów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Maków,aptekaFroncza; Lwów, apteki: 
Dewecliogo, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goeriitz, Obermarkt 81.

Spróbufeie 
a przeko tacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu liiiij do 
Ne w-Yorku, Bostonu, Philadelphli, Portland, 
Halifaz, St. John i Quebec Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 
Rotte P t l a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się m arką za 25 lial.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r ‘904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 181*0 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Michała Mi§sowicza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, peudu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z piorwszorzędnyoh fabryk genewskich, biiulerji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cehnlk lllustrowany prze­

syłam na żądanie gratis | franko.
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S a f y b k o !

D o A m e ry k i
pospiesznym okrętem w  6  dniach  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

4  ♦  Precz s  wyzyskiem. 4  ♦
Ż ądajcie pouczen ia  ty lko  od

Karlsberga
Ferdinandstrasse 15.

1NŻ. CHEM.

WINSEWTY BOGUCKI
W CHRZANOWIE.

Hamburg,

Stassfurcka s6l nawozowa (zaw ieraj ąca 40% czystego  po­
tasu) jest najlepszym i najtań­
szym nawozem potasowym, sto ­

sow an ym  na w szelk ie grunta i pod w szelk ie rośliny.

Stassfurcka sól nawozowa bióną w skutek m rozów  ozimino,
po< i si plony I poprawia jakość

ziem iopłodów .
, , , (zaw ierający 12’4% potasu) 
, , , użyźn ia  w szelk ie  g leb y , łąki, 

koniczyska  i pastw iska.
Stassfufcki kainit
100 kij. 40% stas8furckiej soli potasowej zawiera czterokrotną 
ilość potasu u  stosunku do kainitu kałuskicgo, a przez zaoszczę­
dzenie kilkakrotnych kosztów  dow ozu i pracy w ym aganej 
przy rozsian iu  kainitu  kałusk iego wypada w  40%. stassfu r- 
cki j so li naw ozow ej jeden kilogram potasu taniej, aniżeli w kai- 

nicie kałuskim .
40% sól potasow ą sto su je  się  w  każdym  czasie, kainit zaś 

kilka m iesięcy  przed siew em  ziarna, 
ieneralny reprezentant dla Galicji i Bnkowlny.

Józef Karracli, Lwów, ul. Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki objaśniające darmo I opłatnfe. 8—8

Jedyn a w kraju  
SPECYALNA FABRYKA

MASZYN I FORM
dla przemysłu cementowego i betonowego.

Buduje m aszyn y  do w yrobu: dachówek, oegiel.i posadzę 
cementowych oraz formy do wyrobów oetonowyoh' dostarcz 

je po cenach najniższych.

Kompletne uiządzenla do wyrobu dachówek już od £00  Koron
K osztorysy  i w yjaśn ien ia  odw rotn ie i bezpłatnie. 

Interesanci w fabryce zaw sze m ile w idziani.

Tanio do sprzedania:

Płótna czysto-lniane
w sztukach po 35 m., również w poł-sztukach. Także 
Szirtingi półlniane w sztukach po 23 m. i 35 in. w cenie 

od 50 h. do 1 kor. za metr.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniałe i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaiuauiem do Tkalni

A n ton iego Banuta
pod op ieką św . Józefa w K orczynie obok Krosnr

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, jc s ic s ic s

Kurs haftu bezpłatnie. ♦
Agentami się nie posługuję, ktskzsktskss Cennik gratis

Lwów, Hotel Żorża. JćzGf Iwanicki
specyalista  i m echanik
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Bank parcclacylny we Lwowie
kupił na  parcelacyę dobra

WOLNIKI
Starostwo, sąd  powiatowy, u rząd  podatkowy, 

poczta i telegraf w Pilznie o 2 kilom etry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludow a w miejscu, paraf]a 
w Łękach o 2 kilom etry. S tacya kolejowa C zarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie gim nazyum  
12 kim.

O bszar 191 mg. ró l i łąk, 39 mg. lasu. G runta 
bardzo urodzajne o korzystnych spadach.

B uaynki dw orskie na  rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z P ilzna 

do T arnow a idącym, częścią p rzy  drodze do Łęk 
dolnych.

Bliższych inform acyj udziela i ceny za za­
tw ierdzeniem  D yrekcyi B anku um aw ia D elegat 
B anku p. A ndrzej Pachotta  zam ieszkały w Rze­
szowie, ul- Sobieskiego L. 9, k tóry  co tydzień we 
czw artki na  miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przed wstępnych w yjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca B anku 
p Stanisław  Kułakowski, zam ieszkały w sąsiedniej 
m ajętności Podgrodzie. 2—4

I

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie je st gim nazjum , stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra f ja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
na chyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Ł ąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budow ę i opał 
w m iejscu — ceny drzew a bardzo  przystępne. — 
O bszar 950 m orgów bardzo  dobrze podzielny. — 
Wsz lkicli inform acji udziela, ceny um aw ia i od­
b iera  pieniądze delegat B anku parcelaryjnego 
f ,  Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry ca tygodnia na środy do Podleszan przybyw a

Dyrekcya Banku parcelacyjnego*1-4

Bank parcelacyjny we Lw ow ie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostw o, sąd obwodowy, gim nazjum , sem narjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd  pow iatow y i u rząd  podatkowy. P a ra fja  w sąsie­
dnim B orku starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym . G runta
0 lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo  łatwo w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Z arobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um aw ia eony za zatwierdzeniem  D yrekcyi 
B anku parcolacyjnego p  A ndrzej Pachotta  delegat Banku, k tóry  je st z  reguły  co  
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy  parcelaoji 
gruntów  nie używ am y i że wyłąoznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  
zwracaó się należy. 2—4
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r Bank parcelacyjny w e Lw ow ie m
kupi! na parcelację dobra I

położone w  bezpośredniem sąsiedztwie z  miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
u l  Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udzie.*a w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 1—4J l

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i lizegocio
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa mięJzy Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyński Go tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego l. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
1—4 D y r e k c ja  B a n k u  p a rce la cy jn eg o .
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Bank parcelacyjny w e Lwowie Ffl

kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśn-eń udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki.

J I T ih 8 !W ) i 

1 B̂ANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

ULINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłacn nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrzo upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
B udynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na miejscu członek naszej K ady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
4—4 D yrekcja Banku parcelaci/jnego.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

P r z y b y s z M a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkow y, poczta 1 telegraf 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa e ta  w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafju  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezposredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spaaach  położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo  u ła tw iona
Bliższych inform acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji b an k u  

p. A ndrzej Pachotts, D elegat Banku, k tóry  jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie uL SobiHskiego L 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki bywa także na 
miejscu w Przybyszówce,

Zwracam y uwasrę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty  zwracać się należy. 1—4

« a

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, kolej, poczta 
i telegraf, parafja , gim nazjum  otc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządowym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego m iasta pow iatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

O bszar: 270 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo u rodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaitym wieku. 
Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

G runta w znacznej części p rzy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym, 
b liższych inform acji udziela i ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji B an k u  umawia 

Delegat B anku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czw artk i

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej- 
socwy zarządca B anku  p. Stanisław  K ułakow ski 1—4
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ti Parcelacpy we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lwów, ul- Brajerowslta L. 11 A. w e w łasnym  gmacL o
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:5'ft procent
od najm niejszych naw et wkładek, zaś7°i« procent
od w kładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodnieeione procenty przypisu je do kapi­
ta łu  i dalej oprocentowuje w raz z kapitałem.

Podatek  rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw aó i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe nawet kwoty c z e k a m i  p o o z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatn ie przesyła.

Z Am eryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pooztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipctekaoh lub  w kupnie 

ziemi co da je .na jlepszą  gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na  w ieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkaoh grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u  nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d z a  pow. Tarnów, Kielanowice 

pow. Tarnów.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego L 9, Podieszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. ..zeszów, P o d g r o d z i e

1)0 w. Ropczyce, P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, w  o 1 n i k i pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
hlzno, B o r e k  n o w j  pow Rzeszów.

D e l e g a t  I l a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. D ąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y n i s k i ,  Lukowiec pow W iszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o ­

wi  e c Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4»/» pozyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 L) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty  na dłuższe łata — a także pozostaw ia część ceny kupna na  krótyze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Riwnadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Elmer .Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczyoh we Lwowie, sekretarz: Kazimierz Jźoze- 
pański, dyrektor A raj owego Związku Przemysłowego wo Lwowie. Członkowio Jr. Biesiadeoki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady p ństwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel. adwokat krajowy, Hioolit Śll 
wiński, inżynier, Jan &fcapu)ski, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

EL DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w ie
Brajcrowska L 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor jan Siaplńskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego),


